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Polacy: 
Paćrioci? 


NIEDZIELA 


sie siły narodu, aby z kraju na 
wpół rolniczego... uczynić kraj wysoko uprzemy- 
słowiony, kraj żelaza, betonu * steli, kraj maszyn i ele- 
ktryczności, kraj wysokiej techniki zarówno w przemy- 
śle jak i w rolnictwie, kraj korzystający w pełni ze 
śwych ukrytych dotąd i słabo wykorzystanych, ale bez- 
spornie wielkich bogactw naturalnych, kraj jednolity 
gospodarczo i kulturalnie, kraj wielkiej metalurgii 
i wielkiej chemii, kraj żeglugi morskiej i portów świa- 
towych, kraj wysokich urodzajów i wysokiej kultury. 
— Oto, jakie jest zadanie naszego Frontu Narodowego 
w walce o pokój i plan sześcieletni, 
B. BIERUT 


STR. 2. 


Wyrażamy niezachwianą wolę 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


walki 


o realizację idei Frontu Narodowego 


Za życiem pięknym i wspaniałym 
oddamy swe głosy ` 
= stwierdzają wyborcy na potężnych wiecach 


WARSZAWA. — W ' przededniu 
wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej odbyły się w 
wielu miastach kraju potężne, liczą- 
ce dziesiątki tysięcy uczestników, 
wiece z udziałem kandydatów na 
posłów z listy Frontu Narodowego. 

Do zgromadzonych w Lublinie na 


Placu im Józefa Stalina 60 tysięcy | partyjni, 


mieszkańców 


na posła tego okręgi, członek Biura 
Politycznego KC PZPR — Franci- 
szek Jóżwiak - Witold. 

W uchwalonej jednomyślnie režo- 
lucji uczestnicy wiecu podkreślają 
„My, mieszkańcy Lublina, robotnicy 
i inteligencja pracująca, mężczyźni. 
kobiety i młodzież. partyjni i bez- 
zjednoczeni we Froncie 


przemówił kandydat | Narodowym wyrażamy swą nieza- 


Tak głosujemy 


A więc — idziemy wszyscy do obwodowych komisji wybotczych! 
W ohwili, gdy weźmieci» do rąk tę gazetę, w urnach będzie le- 
żalo już dużo oddanych głosów, gdyż z samego rana tłumy pospie- 
szyły do swych obwodów, aby jak najszybciej spełnić obowiązek pa- 


triotyczny. 


Jak się okazuje, mimo wyczer- 
pujących wyjaśnień podawanych 
przez prasę i radio od paru tygo- 
' dni, nie wszyscy wyborcy jeszcze 
należycie są zorientowani w tech- 
niee wyborczej. W dalszym ciągu 
niektórych wyborców nurtują tæ- 
kie m, in. wątpliwoś 

Jak będziemy głosować, czy 
otrzymamy karty do głosowania? 

Co zrobić, jeśli ktoś w dniu wy- 
borów pracuje? 

Jak ma głosować wyborca, któ- 
ry 26 bm. znajduje się poza miej- 
scem swojego dotychczasowego za- 
mieszkania, w innej miejscowości? 

Wyjaśniamy: 


Każdy wyborca otrzymuje kartę, 


do głosowania w dniu wyborów — 
26 października — w komisji wy- 
borczej swego obwodu, j bezpośre- 
dnio przed dokonaniem aktu gło- 
sowania. 

Praca czy też jakiekólwiek za- 
decie w dniu ‘wyborów. nie "jest 
przeszkodą w oddania głosu, po 
nieważ lokale obwodowych komi- 
$ji wyborczych czynne są 26 bm. 
od godz. 6 do 22, aby umoż- 
liwić głosowanie wszystkim oby-_ 
watelom. s 

Wyborca znajdujący się dnia 
26 poza miejscem swego stale- 
go zamieszkania głosuje tam, gdzie 
w dniu wyborów przebywa, bez 
względu na to, czy jest zameldo- 


rzy sądzą, że z ich obwodu 
biera się do Sejmu tylko jednego 
czy dwóch posłów 
związku z tym o wyjaśnienia, 


nia. Kartę do głosowania 
mują w dniu głosowania w komi- 
sji wyborczej obwodu, da którego 
należą. 


wy- 
i proszą w 


Wyjaśniamy: 


otrzy- 


Kandydaci na posłów i zastęp- 


ców, figurujący na liście w ilości, 
która z danego okręgu ma być 
wybrana do Sejmu, wysunięci zo- 
stali przez lud pracujący miast i 
wisi, jako wierni synowie ludu, ja- 


Narodowego w każdym okręgu, 
znajdują się przedstawielele robot- 
hitów - 
cującej, 
nych | bezpartyjnych, przedstawi- í 
ciele PZPR, ZSL. SD, 
społecznych. 
Frontu Narodowego wyraża | nosa- 
bia jedność narodu, 
gwarancją naszych osiągnięć, roz- 


chłopów, inteligencji pra- 
kobiet I młodzieży, partyj- 


organizacji 


Lista kandydatów 


która jest 


chwiąną wolę walki o pełną reali- 
zacię Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego”. 

.. . 


Plac im. Feliksa Dzierżyńskiego w 
Szczecinie oraz przyległe doń ulice 
wypełniła 60-tysięczna rzesza miesz 
kańców miasta, 

Serdecznymi oklaskami powitali 
zebrani kandydatów na posłów: Ja- 
na Jabłońskiego, Jerzego Andrzejew- 
skiego, Edmunda Osmańczyka i Ja- 
na Stachurę. 

„Idąc jutro do wyborów głosować 
będziemy za radosnym, twórczym 
życiem, za życiem pięknym i pełnym 


W$paniałych możliwości rozwoju. 

Dla niektórych wyhorców nie | amanifestujemy naszą radość ze 
jest jeszcze jasna jedna spra- | zwycięstw, pokażemy, że naród nasz 
wa. Otóż są tacy, któ- | jest zbratany wokół idei Frontu Na- 


rodowego“ — stwierdził Jan Jabłoń- 
ski wśród okrzyków na cześć Fron- 
tu Narodowego 'wszego kandy- 
data narodu, Pi denta Bolesława 


Wyborcy każdego okręgu wybie- | Bieruta, na cześć, potężnego obozu 
rają tylu posłów i tylu zastępców, | pokoju i jego Chorążego, Józefa 
ilu figuruje na karcie do głosowa- | Stajna, 


Już'na długo przed rozpoczęciem 
wiecu w Poznaniu ulice wypełniły 
długie kolumny robotników i pra= 
cowników „zdążających na Plac im. 
Stalina, Nad morzem głów widnieją 
portrety pierwszego kandydata na- 
rodu, Prezydenta Bieruta oraz por- 


ko bojownicy o sprawę ludu, jako trety innych kandydatów Frontu 

wybitni patrioci, budowniczowie | Narodowego. 

silnej, zjednoczonej Polski Ludo- 

wej. Giur, i fe „| Sto tysięcy mieszkańców Pozna- 
Na liście kandydatów Frontu | nia zgromadzonych na placu ser- 


decznie wita swoich kandydatów na 
posłów: gen. Włodzimierza Stra- 
żewskiego, Jarosława tlwaszkiewi- 
cza, Edwarda Januchowskiego, wy- 
bitnego przodownika pracy z zakła- 
dów im. Stalina, W czasie przemó- 
wień kandydatów na posłów, którzy 
wskazali na wielkie osiągnięcia Pol- 
ski Ludowej i na doniosłe zadania 
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W imię dobra ojczyzny 


katolicy oddadzą swe glosy 


na całą listę Frontu Narodowego 
Wezwanie księży katolickich 


My, księża katoliccy, członkowie Ogólnopolskiego Komitetu Wy- 
Horczego Frontu Narodowego, wyrażając wolę tysięcy katolików, 
duchownych i świeckich, pracujących w terenowych komitetach wy= 
borczych Frontu Narodowego, w trosce o dobro narodu i kościoła, 
wzywamy wszystkich katolików, aby dnia 76 października wypełnili 
swój obowiązek obywatelski i oddali swe: głosy na pełną listę kan= 
lydatów Frontu Narodowego, świadomie wybierając bez żadnych 
zmian wszystkich kandydatów Frontu Narodowego w głębokim prze- 
konaniu, że głosują: 

„za rozkwitem ojczyzny, niepodległością, pokojem, za zwy- 
cięską realizacją wielkich planów narodowych, za jednością 
narodu w obliczu jego historycznych zadań! 

Ks. Jan Czuj — prof. Uniwersytetu Warszawskiego, ks, infułat 
Kazimierz Lagosz — ordynariusz. diecezji wrocławskiej, ks, Antoni : 
Lemparty — prezes zrzeszenia „Caritas“, ks. Stanislaw Owczarek — 
proboszcz parafii Konary pow. Grójec. 


Manifestacyjnymi dostawami 


chłopi uczcili wybory 


Dzięki ich patriotycznej postawie robotnicy 
otrzymają więcej zboża i mięsa 


WARSZAWA. — Tysiące gromad 
w całym kraju godnie wita dzień 
wyborów pełnym wykonaniem obo- 
wiązków wobec państwa. Osiągnęli 
to chłopi wzmożoną walką o przy- 
Śpieszenie dostaw, naciskiem na zwle 
kających rolników — a przede wszy 
stkim na'opornych kułakow — i po- 
wszechnym organizowaniem, po ze- 
braniach gromadzkich, zbiorowych, 
manifestacyjnych dostaw, 


W woj. białostockim dużą liczbą 
manifestacyjnych dostaw w okresie 
przedwyborczym wyróżnili się chło- 
pi pow. sokólskiego, którzy zorgani- 
zowali 25 masowych dostaw, przy- 
wożąc na punkty skupu 138,3 tony 
ziarna, oraz chłopi pow. łomżyńskie 
go, którzy zorganizowali 23 zbioro= 
we dostawy, dostarczając 149 ton 
zboża. 


W wyniku realizacji Czynu Wybor 
czego Ok. 23 tys. chłopów woj. bla- 
łostockiego wykonało całkowicie rocz 
ny plan dostaw zboża, 

W woj. koszalińskim w  Czynie 
przedwyborczym zorganizowano naj- 
więcej masowych dostaw żywca, W 
209 takich dostawach 2200 gospoda- 
rzy dostarczyło do punktów skupu 


wieźli blisko 200 ton zboża. 29 gro- 
mad oraz 27 spółdzielni -produkcyj- 
nych w tym powiecie wykonało już 
w 100 proc. swój obowiązek w od- 
stawie zboża. 


s, ZPO 

WARSZAWA, — W okresie przed 
wyborczym poważnie wzrosła licz. 
ba powiatów, które przekroczyły 90 
proc. rocznego ‘planu dostaw zboża. 
W przeddzień wyborów wynik taki 
osiągnęło dalszych 7 powiatów 
Lidzbark 1 Giżycko w woj. oleztyń- 
skim, Lębork w woj. gdańskim, 
Rybnik w katowickim, Międzychód 
w poznańskim, Węgrów w warszaw= 
skim oraz pow, Kraków. 


Tak więc liczba powiatów, w któ 
rych chłopi, po całkowitym wywią- 
zamiu sięz obowiązkowych dostaw 
zboża, korzystają ze zwolnienia od 
miarek i odsypów przy przemiale, 
wzrąsła do 80 proc. 


Najbliższy, numer 
Us 


wany w tej miejscowości, czy też 
nie. 
Wyborca taki przedstawia jedy- 


nie „zaświadczenie o prawie gło- pragnąc 


woju naszej: gospodarki i kultury. 
I dlatego wyborcy pragnąc speł- 
nić swój patriotyczn: 


obowiązek, 


zadokumento! że każ- 


stojące przed narodem budującym 
fundamenty socjalizmu — wznoszo” 
no entuzjastyczne okrzyki na cześć 
Frontu Narodowego, na cześć wodza 


320,5 tony żywca. 


Poważne wyniki w realizacji planu 
obowiązkowych dostaw zboża i ziem 
niaków osiągnął przez zbiorowe do- 


„Expressu llustrowanego 
ukaże się 


sowania”, w które zaopatrzył się dy x nich stanowi żywą cząstkę |narodu, Prezydenta Bolesława | stawy powiat grodkowski na Opol-j| W poniedziałek, 27 bm. 
w prezydium rady narodowej wła- narodu, głosują na całą listę, na | Bieruta, na cześć wielkiego przy- |szczyźnie. Ostatnio w ciągu 4 dni ki : 
ściwej dla jego dotychczasowego wszystkich kandydatów Frontu | jaciela Polski Ludowej, Józefa |chłopi 11 gmin w ramach manifesta- o zwykiej porze 
miejsca pobytu. Narodowego w swoim okręgu. ` Stalina. cyjnych, zbiorowych dostaw przy- 

— < 
bdkionhi velka „Expressu“ A. Stevens| — Sam wiesz: w mieście wygrażują się.| dale, a potem przewodniczący zaczął się wy- 
Codzienna nowelka_ „Expressi x że krótka będzie rozprawa-z tymi Murzynė- | pyływać o personalia kandydata na głosu- 


Cztery medale 


Przez otwarte okno wpadł na moment pro» 


równym rzędem na szerokiej piersi Billa. 

Bill spojrzał mimo woli w stronę wie 
go lustra, wiszącego naprzeciw i zobaczywszy 
swoje odbicie, uśmiechnął ‘się. 

Ten wielki, mocny, trzydziestoparoletni 
Murzyn miał w sobie coś z dziecka; Umiał 
radować się i cieszyć po dźiecinnemu: nawet 
z drobiazgów. 

Ta wojna, w której brał udział, obeszła się 
z nim po macoszemu. Bill wrócił znad Renu 
z jedną tylko ręką. Ale za to piersi jego zdo- 
biły cztery medale za. waleczność. 

Bill nie pamiętał okrutnych dni męki i'nie-, 
doli, jakie przeszedł. Pamiętał tylko ó jednym: 
że był dzielny, że zdobył cztery medale, I te 
właśnie odznaczenia były jego największą 
dumą i chlubą. r 

Już wiele, wiele miesięcy chodził w cywil- 
nym ubraniu, ale tak, jak dawniej na jego 
mundurze, tak i teraz po lewej stronie wy- 
tartej marynarki połyskiwały wojenne me- 
dale, N 
Każdy z nich miał swoją historię. Ale Bill 
cenił najwięcej ostatni. Otrzymał go za to, 
że wśród  najstraszniejszego .huraganowego 
ognia wyniósł z zasypanego buńikra komen- 
danta pułku, Nikt nie podjął się tego zada- 
nia, tylko on — jedyny Murzyn na stu trzy- 
dziestu ludzi w kompanii — kiedy adiutant 
krzyknął: „Kto pójdzie na ochotnika?", pod- 
biegł bez słowa w stronę rozbitego bunkra... 

O, to był wspaniały moment wielkiego 


mień słońća i rozzłocił cztery medale, way 


czarnego Billa 


tryumfu Billa! Wszyscy — gdy zjawił się z 
powrotem — ściskali mu ręce: a najgoręcej 
uratowany pułkownik: ? 

— Uratowałeś mi życie, przyjacielu! — po- 
w:ćGział. , 

Tak jest, powiedział do niego wyraż- 
nie „przyjacielu“! I chociaż nieraz Bill zno- 
sił różne przykrości za to, że miał czarną 
skórę, gorycz tych upokorzeń osłodziło mu 
wtedy słowo „prżyjacielu* powiedziane przez 
wysokiego oficera . 

Ale teraz, tu, w mieszkaniu Billa, gdzie 
paru Murzynów zebrało się po to, ażeby po- 
dyskiitować o nadchodzących wyborach, ps- 
deją słowa zgoła inne: 

— My, czarni — mówił właśnie szczupły 
Tom, szewc - łaciarz — nigdy nie będzi*my 
dla Amerykanów braćmi.. Amerykańska 
burżuazja wychwala konstytucję, która swa 
rantuje wszystkim amerykańskim obywate- 
lom wolność i równość bez względu na ch 
język, kolor skóry i majątek, My jedask, Mu 
Tzyni, wiemy, jak w istocie wygląda ta kon- 
stytucja. 

— Na przykład teraz — rzekł tragarz To- 
ny. — W zasadzie wszyscy obywatele mają 
możność głosowania w wyborach. Ale pra- 
wa wyborcze, istniejące w różnych stanach, 
czynią to prawo fikcją. W naszym miastecz- 
ku mieszka około stu rodzin murzyńskich, 
ale do wyborów pójdzie zaledwie garstka: to 
i znaczy my. - 

— A inni? — spytał. budzac sie z zamyśle- 
i nia Bill i 


mi, którzy staną do wyborów — mruknął 
Tom. — Ja jednak pójdę. 

Siedzący dotychczas w milczeniu portier 
hotelu „Metropol“ Herbert spojrzał uważniej 
na wystrzępione spodnie szewca i zauważył 
cicho, nie patrząc mu w oczy: 

— Zapominasz, że w naszym stanie, po- 
dobnie jak w wielu innych południowych, 
obowiązuje cenzus majątkowy. Poza tym każ- 
dy Murzyn uczestnik w wyborach musi płacić 
podatek do dwóch dolarów. O ile wiem zara- 
biasz bardzo niewiele... 

— To prawda — spokorniał nagle szewc. — 
Ostatnio wiedzie mi się bardzo źle... I w 0- 
góle mam przy duszy osiemdziesiąt centów... 

— To znaczy, że nie możesz brać udziału 
w głosowaniu! 

— A ja mam wprawdzie osiem dolarów, 
ale ani mi się śni dopłacać jeszcze do tej he- 
cy! — krzyknął ktoś w kącie. — Bo czy wy- 
grają demokraci czy republikanie, nas, Mu- 
rzynów, będą dalej tłukli po grzbiecie! 

Z tych samych względów wycofało się kilku 
innych. W stronę urzędu, gdzie odbywały się 
wybory, z dziesięciu obecnych na zebraniu, 
poszło tylko trzech. 

W pobliżu urzędu portier Herbert zatrzy 
mał się i milcząco pokazał towarzyszom wi 
szący na ulicznej latarni manekin, przedsta- 
wiający Murzyna, na którego piersi 
napis: „Ten Murzyn śmiał głosowa 

W pobliżu latarni wałęsało się kilka po- 
dejrzanych typów, spoglądając spode fba na 
przechodzących czarnych... 

I tak się stało, że przed komisją wybor- 
czą stanął tylko jeden: jednoręki Bill. 

Panowie spoitzeli przelotnie na, jego me- 


jącego. 

Nic nie można było zarzucić byłemu żoł- 
nierzowi. Podatki płacił według stawki, nie 
był karany. Panowie spojrzeli na siebie po- 
rozumiewawczo, aż wreszcie przewodniczący ` 
spytał dobrotliwym głosem: 

— Czy wiadomo wam, że w naszym stanie 
pozostała w mocy ustawa, dopuszczająca do 
udziału w wyborach tylko tych obywateli, 
których przodkowie głosowali przed rokiem 
1867? Czy możecie przedstawić dowody, że 
przodkowie wasi brali wtedy udział w wy- * 
borach? 

Bill przygryzł wargi. 

— Panowie chyba Wiedzą, że dopiero w 
roku 1867 „uwolniono" nas, Murzynów — 
niewolników. Więc jak mogę posiadać przod- 
ków, którzy uczestniczyli w wyborach przed 
rokiem 1867? Mogę wam natomiast przed- 
stawić inne dowody, że zasługuję na to, aż 
by korzystać z praw, przysługujących k 
demu obywatelowi amerykańskiemu — wska 
zał na pusty rękaw marynarki i na swoje 
medale, 

— Tylko niech pan nie będzie tutaj za mą- 
dry i nie podnosi głosu! A teraz marsz stąd! 
— krzyknął przewodniczący. — Rozumiesz? 

— Rozumiem! — rozgocząły oczy Billa, — 
Zrozumiałem również, że prawdą jest to, 0 gło 
si mój wielki żłomek Paul Robeson: że de> 
mokracja w Ameryce jest tylko fikcją, że 


ą znę! 
Tu, zdarłszy z piersi swoje wojenne orde- 
ry, cisnął je z całej siły pod podium, na któ- 
iym stała urna wyborcza... 
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ŁOSUJEMY na — szczęście. 

Na roześmiane oczy dziecka, 
na spokojną starość rodziców, na 
dobrobyt nasz własny, na Pokój. 
Głosujemy na budowę nowych 
domów, na szerokie ulice pełne 
zieleni, na stadiony olbrzymie i 
piękne, na teatry z marmuru, na 
ciche czytelnie bibliotek — na 
Życie szczęśliwe. A któż z nas 
szczęścia nie pragnie? 


Radosna przyszłość przed na- 
mi, rozśpiewana tysiącem mło- 
dych głosów, tętniąca szybkim 
rytmem życia — coraz szybciej bę 
dą wyrastać domy, coraz szyb- 
cej toczyć się będą wagony wio- 
zące węgiel, coraz szybciej będzie 
wypływał potok tkaniny z dzie- 
siątek tysięcy krosien, coraz szyb 
ciej będą mknęły pojazdy po as- 
faltowych drogach, zbliżając wieś 
do miasta. Coraz szybciej będzie- 
my kroczyć po drodze, wiodącej 
nas do socjalizmu. 


Piękna to droga, ale i trudna 
zarazem. Przeszkód nie brak na 
niej. Nasz wróg — imperialista, 
kułak, spekulant, arystokrata i 
wczorajszy potentat finansowy 
— nie będą szczędzić sił, by dro- 
ga ta spiętrzona była trudnościa- 
mi. Oni wiedzą tak samo jak my, 
że droga, która wiedzie nas w 
lepszą, jaśniejszą przyszłość 
ich wszystkich prowadzi do osta- 
tecznej zatraty. Bo naszym ce- 


~ lem jest świat sprawiedliwy, bez 


wyzysku, świat, w którym wszys- 
cy ludzie będą jednakowo szczę- 
śliwi, A oni tego nie chcą. 


Ale my jesteśmy uparci, zde- 
cydowani. Za bardzo kochamy na 
sze dzieci, za bardzo kochamy nasz 
kraj, by zrezygnować z raz obra- 


Niezłomną i niezawodną « 
gwarancją trwałości i real- 
ności programu Frontu Na- 
rodowego jest to, że wyraża 
on najistotniejsze, najży- 


wotniejsze potrzeby, dąże- 
nia, tęsknoty mas pracują- 
cych, czyli olbrzymiej więk- 
szości naszego narodu. 


BOLESŁAW BIERUT 


nej i jedynie słusznej drogi. Wal- 
czymy i będziemy walczyć o na 
sze szczęście. Czyż nie jest potęż 
nym orężem w tej walce każdy 
procent w wielkim wykresie na- 
szych osiągnięć, ujętych w cyfry, 
każdy metr zboża więcej, każda 
piątka na świadectwie ucznia, 
każda gwiazdka na naramienniku 
żołnierza? | $ 

Tym wspólnym wysiłkiem w 
każdej dziedzinie życia wzboga- 
camy nasz kraj, wzmacniamy je- 
go siłę A tylko siła naszej Oj- 
czyzny, tylko siła Polski potrafi 
zniweczyć ataki wroga. 
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a > SIA 


Drogę wskazują nam 


Kroczymy coraz pewniej naszą 
drogą. Mijamy na niej coraz wspa 
nialsze budowle.. Trasa W-Z, No 
wa Huta, elektrownia w Jaworz- 
nie, fabryka samochodów na Że- 
raniu, Kombinat Piotrkowski, 
MDM — to milowe słupy, który- 
mi znaczone były ubiegłe lata. 
Zlikwidowanie analfabetyzmu, 
rozbudowa szkół, rozbudowa o- 
środków zdrowia, miliony ludzi 
na wczasach, świetlice, nowe 0- 
siedla robotnicze i spółdzielnie 
produkcyjne, nowe hale sporto- 
we i sale koncertowe, nowe książ 
ki w tornistrze każdego dziecka, 


radio w mieszkaniu robotniczym 
— to osiągnięcia nasze na tej wiel 
kiej, wspaniałej drodze. 


I odnowiony ratusz w prastą- 
rym Wrocławiu, i odradzające się 
z gruzów średniowieczne kamie 
niczki w Gdańsku, i wspaniały gi 
gant-transporter w Szczecinie, i 
lśniące bielą monumentalne gma 
chy MDM-u, i rurociąg, którym 
przypłynie woda z Pilicy do Ło- 
dzi — to piękne pomniki naszych 
czasów, czasów wielkiego 6-letnie 
go planu. i 


Zrobiliśmy już wiele. Własny- 


Jeśli dbosz o swoje dzieci i o jutro ich świetlane, 


jeśli chcesz, by wroga sieci nie dosięgły naszych granic, 


by kwitnęła. pełna wdzięku, cała Polska wzdłuż i wszerz — 


w dniu dzisiejszym z kartką w ręku do wyborczej urny spiesz! 


STR. 3. 


G = 
mi rękami zbudowaliśmy Polskę 
silną jak nigdy w historii, Polskę 
związaną pszyjaźnią i wzajemną 
pomocą ze wszystkimi sąsiadami 
i wszystkimi krajami demokracji 
ludowej, Polskę jak  najserdecz- 
niej zaprzyjaźnioną z narodami 
Związku Radzieckiego, 


Idziemy dalej. W przyszłość sło 
neczną i piękną. Drogę wskazu- 
je nam program wyborczy Fron- 
tu Narodowego, wskazują ją na 
sze serca, gorąco miłujące Ojczyz 
nę. I dalej będziemy wznosić stu 
okienne domy, i dalej będziemy 
budować nowe fabryki, łączyć 
rzeki, ujarzmiać wody, wytwa- 
rzać wciąż więcej siły, która po 
ruszać będzie wciąż więcej ma- 
szyn, budować będziemy nowe 
traktory, które zaorzą miedzę za- 
gonów. Będziemy budować 
szczęście. 


Nasza miłość do Polski jest 
wielka. Wykazują to przekracza 
ne normy, dodatkowe zobowiąza- 
nia, praca ofiarna. Kochamy na- 
szą Ojczyznę silną i wspaniałą — 
to właśnie wielkie, płomienne u- 
czucie jednoczy wszystkich uczci 
wych Polaków, wszystkich patrio. 
tów we Froncie Narodowym, któ 
ry jest jednością działania wszyst 
kich Polaków, pragnących gospo 
darczego i kulturalnego rozkwitu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej, szybkiego wzrostu jej siły 
oraz dobrobytu wszystkich „ludzi 
pracy. Jednoczy wszystkich, któ- 
rzy pragną szczęścia i Pokoju. 

I właśnie ta miłość rodzinnego 
kraju, pragnienie szczęścia i Po- 
koju każe każdemu Polakowi od 
dać swój głos na listę Frontu Na 
rodowego. J. BECK 


Rozwijamy naszą gospo- 
darkę narodową po to i tak, 
aby zapewniła w maksy- 
malnym stopniu zaspokoje- 


nie stałe rosnących mate- 
rialnych i kulturalnych po- 
trzeb całego społeczeństwa. 


BOLESŁAW BIERUT 
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ludzi pracy. 


YNIKI obu  Marcinkowskich, 

majstrów z Nowej Tkalni ZPB 
im. Dzierżyńskiego, przekonują jak 
najlepszy agitator: 


Marcin Marcinkowski - ojciec — 
realizuje swe zobowiązania na cześć 
wyborów w 112 procentach, Stefan 
Marcinkowski - syn — w 109,6 pro- 
centach. 


Ojciec I syn — 68 i 31 lat. Dzieli 
tylko drobiazg: 37 lat życia, 
jednak łączy! 


icl 
il 


I wspólne miejsce pracy, i wspól- 
ny zapał, i jakaś nieprzeparta woła 
walki z trudnościami. 

Zjawiliśmy się w Nowej Tkalni te 
go wieczoru, gdy ponad szumem kro 
sien wznosił się płynący z głośników 
tabrycznego radiowęzła głos Prezy- 
denta, skierowany do wszystkich 
wyborców w całej Polsce. 

„Masy pracujące odczuwają je- 
szcze niemało kłopotów i dolegii- 
wości w życiu codziennym, wi- 
dzą niejedną usterkę, widzą nie 
mało braków l niedbalstwa, nie- 
mało przejawów bezduszności i 
biurokratyzmu w naszych urzę- 
dach i instytucjach i słusznie wy 


s toda 


tykają te braki I usterki. Ale ma 
sy pracujące wiedzą też coraz le- 


atrzymy z ufnością w. przyszłość! 


Drogie koleżanki i koledzy! 


Jesteśmy najmłodszymi wybor- 
cami. Polska Ludowa dała nam za 
szczytne prawo decydowania o 
swym losie.. 


Władza ludowa otworzyła przed 
nami możliwości wszechstronnego 
rozwoju. Otrzymaliśmy wielkie pra- 
wo — naukę. 


W okresie rządów obszarników i 
kapitalistów nasi rodzice nie mogli- 
by nam zapewnić ukończenia nawet 
szkoły podstawowej. W tamtych 
czasach  powiększylibyśmy tylko 
liczbę bezrobotnej, głodującej i bez- 
domnej młodzieży, 


Dziś jesteśmy uczniami Techni- 
kum Przemysłu _ Włókienniczego 
M.P.L. Mamy pełne podstawy do 
tego, aby nazywać się pokoleniem 
szczęśliwym. Korzystamy z troskli- 
wej i serdecznej opieki państwa lu- 
dowego. Mamy dobre warunki nau- 
ki, każdy z nas otrzymuje stypen- 
dium, mieszka w internacie, Wolny 
czas od nauki poświęcamy pracy 
kulturalnej. Jedni z nas biorą udział 
w chórze, drudzy rozwijają swe u- 
miejętności w balecie, orkiestrze, 
jeszcze inni redagują gazetki ścien- 
ne, pracują w sekcji oświatowej, 
wszyscy masowo uprawiamy sport. 
Dostępne jest dla nas kino, teatr, 
imprezy sportowe, 


Kilku z nas było na Zlocie w War- 
szawie. Złożyli tam w imieniu nas 
wszystkich ślubowanie walki w 
pierwszych szeregach o wykonanie 
planu 6-letniego, o rozwój nauki i 
wzrost kultury narodowej, o zwycię- 
skie zbudowanie socjalizmu. 


W przyszłości, za rok, za dwa, 
opuścimy mury szkolne jako młodzi 
technicy - włókiennicy. ~ Będziemy 
wtedy oficerami w walce o plan. 


Wiemy cą to oznacza, jaki obo- 
wiązek mamy wobec narodu. Ro- 
zumiemy, że trzeba: się uczyć jak naj- 
lepiej, aby później dobrze pracować 
dla wspólnego dobra, Teraz w cza- 
sie praktyki, jaką odbywamy w łódz 
kich fabrykach, staramy się jak naj- 
dokładniej poznać obowiązki nasze 
go przyszłego zawodu, uczymy się 


od starszych towarzyszy pracy prze- 
łamywać trudności, uczymy się wal- 
czyć o plan. 


Prawem dnia codziennego jest dla 
nas prawo do pracy, nauki i kultu- 
ralnego wypoczynku. Wdzięczni jes- 
teśmy za to władzy ludowej. Każdy 
z nas młodych wyborców patrzy bez 
lęku w przyszłość A nasza przysz-' 
łość to urzeczywistnienie programu 
wyborczego Frontu Narodowego, 


I dlatego całym naszym gorącym 
sercem popieramy ten program 
Frontu Narodowego i dlatego też 
przez cały czas akcji wyborczej pra- 
cowaliśmy jako agitatorzy w obwo- 
dzie nr 8. 


Nasza wspaniała ojczyzna jest 
nam matką i jak matka troszczy się 
o naszą przyszłość, o szczęśliwe ra- 
dosne życie młodego pokolenia. Do- 
stąpiliśmy zaszczytu współgospoda- 
rzenia Polską Ludową, bo jesteśmy 
jej najmłodszymi wyborcami. Nie 
będziemy też szczędzić sił dla jej 


rozkwitu i dumni jesteśmy z jej 
osiągnięć. Te osiągnięcia pomnoży- 
my, wypełniając program Frontu 
Narodowego, 

\ 
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Takich jak 


swej ojczyźnie są w Polsce tysiące. 


piej, że te braki i usterki mogą być 
zwalczone i będą zwalczone... 


— Chciałem powiedzieć tylko, 
trafne i słuszne są te słowa. 


Bo 
czy my tutaj w naszej fabryce nie 
mieliśmy trudności? Ile jeszcze! Ale 


pokonaliśmy je, pomogła ofiarna 
praca załogi, pomogła partia i kie- 
rownictwo. Widzę z tego, że i inne 
trudności i braki, występujące tu i 
ówdzie w naszym codziennym życiu 
są do pokonania i na pewno będą po 
konane.... 

To mówił Stefan Marcinkowski. 
We współzawodnictwie zdystansował 
młodych majstrów i wielu doświad 


Nr 257 


— Aby zespolić 


Front Narodowy jest jednością działania wszyst- 
kich Polaków, którzy chcą gospodarczego i kultural- 
nego rozkwitu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
szybkiego wzrostu jej siły oraz dobrobytu wszystkich 


Z czym idziemy do wyborów 


szą płacą, każdy na swoim stanowi- 


sku, zrealizujemy to wszystko, ©' 


czym mówi Program. 


Nie idę do wyborów z pustymi 
rękami, Dotychczasowe moje ©- 
siągnięcia są zapewnieniem, że 
i nadal będę pracował jak najwy- 
dajniej. Plan roczny pragnę wyko- 
nać już w listopadzie. Przyśpieszaj- 
my wszyscy wykonanie zadań pro- 
dukcyjnych! 

Mój głos w dniu wyborów to 
dowód, że rozumiem jak każdy 
patriota cele postawione przed na- 
rodem. 


czonych fachowców. Ale nikt nie ma 
o to do niego żalu, bo dobre rezul- 
taty w pracy oddziału to przecież 
sukces całej fabryki i wszyscy Się 
z tego tylko cieszą. A ojciec wyko- 
nujący ostatnio 121,9 procent planu 
jakże jest *umny z powodzenia Ste 
fana! 

— Rozumiecie — Stefek, mój syn, 
wykonuje 123 procent normy! 

Stetan Marcinkowski, młody, tak 
wspaniale wybijający się majster na 
pisał list do  włókniarzy-wybor- 
ców I w prostych, robociarskich sło 
wach wyraził to wszystko, co myślał, 
czuł i przeżywał w tych historycz- 
nych dniach przed wyborami. 

Oto jego słowa: 

„Jest w programie wyborczym 
Frontu Narodowego tyle słów mó- 
wiących o pięknej przyszłości na- 
szego kraju i naszych ludzi. To pro- 
gram nas wszystkich, każdy z nas po 
winien w tym okazałym gmachu bu 
dowy lepszego jutra mieć własną 
cegiełkę. Już teraz przed wyborami 
staramy się pracować wydajniej i le 
piej. W tym zapale nie możemy o- 
słabnąć ani na chwilę, bo tylko na- 


Do pełniejszego 
rozwoju 
naszej kultury 


(GOSUJA na kandydatów Fron- 
tu Narodowego, gdyż chcę, 
aby moja ojczyzna — Polską Rze- 
czpospolita Luduwc była silniejsza, 
gdyż chcę, abyśmy szybciej pokana- 
li nasze trudności w drodze do ustro- 
ju sprawiedliwości społecznej socja- 
lizmu, gdyż chcę, aby życie nasze 
było lepsze + piękniejsze. 

Głosując na listę Froniu Narodo- 
wego mam pełną świadomość, że tym 
samym opotwiudam się i przyczyniam 
do jeszcze pełniejszego rozwoju i roz- 
kwitu naszej kultury narodowej i 
oświaty. 


KAZIMIERZ DEJMEK 
dyr. Państwowego Teatru Nowego 


Zofia Nałkowska 
o Froncie Narodowym 


Na do Frontu Narodowe- 
go — 
ponieważ wysoko cenię to wszyst- 
ko, czego już dokonaliśmy dla peł- 
nego urzeczywistnienia sprawiedli- 
wości; 

ponieważ dokonaliśmy tego mimo 
niezmierne ciężary odbudowy zni- 
szczeń wojennych; 

ponieważ pragnę pokoju, który 
jest warunkiem całkowitego wypeł- 
nienia tak olbrzymiego dzieła. 


„ZOFIA NAŁKOWSKA 


Towarzysze pracy! Jestem przeko- 
nany, że | wy oddacie swe głosy na 
kandydatóv* Frontu Narodowego, bo 
to ludzie tacy jak my, prości i blis- 
cy nam, ludzie, którzy dowiedli, że 
potrafią walczyć i zwyciężać”. 

STEFAN MARCINKOWSKI 
majster zmiany I z Nowej Tkalnf 
ZPB im. F. Dzierżyńskiego. 


Na Warcie 
Wyborczej 


Nė trzech krosnach szerokich, 
w głębi tkalni ZPB im Lieb- 
knechta, pracuje Jerzy Rach. Każde 
krosno jest udekorowane czerwoną 
chorągiewką. 


Jerzy Rach jak i cała młodzież tych 
że zakładów pełni Wartę Wyborczą. 
Oprócz chorągiewek na jednym kro 
śnie wisi proporczyk, zdobyty przez 
Racha we współzawodnictwies 


— To nasz „wieczny przodownik — 
objaśnia kierownik tkalni Basiński. 
— Od dwóch lat nie oddaje nikomu 
pierwszeństwa. 


— I dalej nie oddam! — zapewnia 
18-letni Jerzy. — Tak sobie postano- 
wiłem z okazji wyborów i pierwsze- 
go głosowania w moim życiu. 


Pewność, z jaką wypowiada te sło 
wa, wyrosła na faktach. Bowiem 
Rach wykonuje swe plany dzienne 
w 140 proc. 


Przed kilku dniami Jerzy Rach 
oprócz swoich dodatkowych zobowią- 
ząń postanowił również produkować 
tylko samą „primę”, zaś roczny plan 
zrealizować już 7 listopada. 


Dzięki takim luk Jerzy Rach — 
ZPB im. Liebknechta przełamały 
trudności i po raz pierwszy od po- 
czątku roku wykonały we wrześniu 


plan w 102,16 proc., zobowiązania 
przedwyborcze zaś w 183 proc. (8) 
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jeszcze bardzi 
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jej! 


Kto staje w szeregach Frontu Narodowego, kto 
wzmacnia jego jedność i przyczynia się do osiq- 


gnięcia jego wielkich i sprawiedliwych celów — jest 


patriotą. Kto jedność narodu świadomie rozbija 


— jest wrogiem. 


STOJA przed nami, ludźmi 
nauki, zaszczytne i wprost po- 
rywające zadania. Oto w nowych, 
ludowych warunkach, kształcimy 
młodzież w duchu ofiarnej służby 
ojczyźnie, w duchu walki o pokój i 
socjalizm. Pragniemy przy tym, aby 


Będą godnie 


reprezentować interesy 
pracującego chłopstwa! 


Josz smutne były lata mojego 

dzieciństwa. Ojciec ciężko ha- 
rował u dziedzica jako fornal. Już w 
trzynastym roku życia poszedłem do 
pracy. Pracowałem 7a „dorosłego“, 
a otrzymywałem zaledwie parę gro- 
szy. 

Te czasy minęły bezpowrotnie. 
Obecnie jestem traktorzystą PGR w 
Kobierzycku, w powiecie sieradzkim. 
Bazę akordową wykonuję przecięt- 
mie «w 130 procentach. Oszczędzam 
przy tym na każdym zaoranym hek- 
tarze od 3 do 4 kg paliwa. Zaoszczę- 
dzone przez nas fundusze państwo 

„ wydatkuje na dalszą budowę. no- 
L „wych szkół, fabryk itp. 

Będąc delegatem na Zlot Młodych 
Przodowników widziałem na własne 
oczy budującą się wspaniałą War- 
szawę. Jako przodownik pracy bra- 
łem również udział w centralnych 
dożynkach w Krakowie. Widziałem 
szybko rosnącą Nową Hutę i osiedla 
robotniczi 

Najbardziej utkwiła mi w pamięci 
postać naszego ukochanego Prezyden 
ta — Bolesława Bieruta, którego wi 
działem z bliska, w otoczeniu człon- 
ków naszego rządu ludowego. 

Po raz pierwszy w życiu biorę 
udział w wyborach do Sejmu. Po- 
słowie. których wybierzemy, będą 
godnie reprezentować interesy ro- 

botników i pracującego chłopstwa. 
Będą oni prowadzić nasz naród do 
dalszych zwycięstw. Toteż głos swój 
oddam na listę Frontu Narodowego. 


STANISŁAW KOBIERSKI 
traktorzysta PGR Kobierzycko 
pow. sieradzki” 


s (Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego). 
Bezpartyjnych i partyjnych 
łączy jeden cel 


młode kadry ludowej inteligencji 
wszędzie w Polsce, na wszystkich 
posterunkach przejawiały gorące 
ukochanie ojczyzny, poszanowanie 
dla codziennego trudu ludzi pracy 
i poszanowanie praw innych naro- 
dów. 


Co jest wspaniałe w naszej rze- 
czywistości, to fakt; że po raz pierw 
szy w dziejach — właśnie na skutek 
dojścia do władzy ludu miast i wsi 
— wyzwalamy tkwiące w naszym 
narodzie siły, talenty i uzdolnienia, 
podnosząc w niespotykanym dotąd 
zakresie ogólny poziom kultury. 

Po raz' pierwszy też w dziejach u- 
zyskała zagwarantowane Konstytu- 
cją Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej prawo do nauki młodzież robot- 
nicza i chłopska, / 


Ale nie tylko prawo. Wysiłkiem 
naszego państwa ludowego i wszyst 
kich ludzi pracy stworzyliśmy rów- 
nież mocne podstawy materialne, 
niezbędne dlą kształcenia nowych 
kadr inteligencji I przed wojną 
bowiem istniało „prawo“ do nauki, 
ale istniało na papierze. Domy aka- 
demickie, pomoc lekarską i stypen- 
dia dopiero teraz udostępniono sze- 
rokim rzeszom młodzieży, garnącej 
się do studiów. 


Jest dla mnie rzeczą niezmiernie 
ważną i istotną, że w procesie odbu- 
dowy i rozwoju życia naukowego 
w Polsce szeroki udział bierze rów- 
nież stara inteligencja techniczna i 
naukowa, że spełnia ona swe zada- 
nia z prawdziwym entuzjazmem dla 
przemian już dokonanych i nadal 
dokonywających się i że w ten spo- 
sób dokumentuje codzienną pracą 
swoje zrozumienie dla słusznej linii 
partii, prowadzącej naród nasz do 
rozkwitu. 


Stając przy urnach- wyborczych, 
ani na chwilę nie możemy zapomi- 
nać o ogromnych osiągnięciach wła- 
dzy ludowej w zakresie upowszęch- 
nienia nauki, W samej Łodzi, tak 
straszliwie ongiś zaniedbanej, tętni 


teraz życie i praca naukowa w 10 
wyższych uczelniach, a każdy rok 
naszej rzeczywistości to nowy, jesz- 


Kałolicy w szeregach Frontu Narodowego 


słaną do urn 
R 


EALIZUJĄC zadania planu 6-letniego, 
stwa, biorąc jak najczynniejszy udział w pracy nad rozwojem 


wyborczych! 


wzmacniając potęgę pań- 


gospodarczym naszego kraju, budujemy dobrobyt dlo siebie i naszych 
dzieci — spełniamy podstawowe obowiązki dobrego patrioty, Polaka ko- 
€lającego swój naród, swoją ojczyznę. 

W tym pokojowym budownictwie nie ma różni 
wspólny obowiązek zbudowania lepszej przyszłoś 
naszego naradu w postęp całej ludzkości. Braterskie współżycie 2 naszy- 
mi sąsiadami — Związkiem Radzieckim, Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną, dają nam rękojmię pełnego wykonania tych zadań. 

Polska Ludowa dokonała olbrzymiego kroku w dziedzinie przebu- 
dowy życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego. Fakt ten zjedno= 
czył cały naród, wszystkich obywateli bez względu na różnice światopo- 
glądowe, pobudził całe społeczeństwo do zwiększenia wysiłku nad likwi- 
dacją smutnej spuścizny kapitalizmu: zacofania kulturalnego, nędzy 
å ucisku społecznego. 

A tam, gdzie istnieją słuszne cele, tam i katolików nie zabraknie. 

Wszyscy pragniemy rozkwitu Polskiej Rzeczypospolitej Tudowej 
i wszyscy swoją zdecydówaną postawą damy wyraz temu, że odcinamy 
się kategorycznie od wrogów narodu, którzy próbują przez sabotaż. pod- 
ziemie i skrytobójcze mordy osłabić naszą jedność, przeszkodzić w budo- 
waniu szczęśliwej, jasnej przyszłości. 

My, katolicy polscy, stajemy do urn wyborczych w przeświadczeniu, 
że oddając swój głos na wspólną listę Frontu Narodowego realizujemy 
postulaty polskiej racji stanu, że zgodnie z wytycznymi obustronnegi 
porozumienia między Kościołem Katolickim a Państwem wzmacniamy 
potęgę oiczuznu i umacniamy pokój. 


między najni, istnieje 


JERZY GŁOWNIA 
Dyrektor Oddziału Łódzkiego „Caritas“ 


cze wspanialszy etap rozwoju pol- 
skiego życia naukowego. 


Nasze osiągnięcia są tak znaczne, 
a perspektywy ukazane w progra- 
mie wyborczym Frontu Narodo- 
wego — tak porywające, że w bu- 
dowie i pracy nad zrealizowaniem 
tego programu nie zabraknie ani 
jednego patrioty, ani jednego uczci- 
wego Polaka. Bo tylko nasi impe- 
rlalistyczni wrogowie chcieliby na- 
szej słabości. 

Wiedząc o tym winniśmy jeszcze 
mocniej zespolić się w działaniu na 
rzecz lepszego, jaśniejszego jutra. 

To lepsze jutro szczęśliwej, silnej 
swoją kulturą materialną i duchową 
Polski Ludowej zbudujemy, jeśli 
jak jeden mąż, bezpartyjni 1 partyj- 
ni, pójdziemy zwartym szeregiem do 
urny wyborczej i oddamy swoje 
głosy na kandydatów Frontu Naro- 
dowego. 


OSMAN ACHMATOWICZ 
prorektor Politechniki Łódzkiej 


y NNA Kozak, młodzieżowa przo 

downica pracy ZPB im. Sta- 

lina, przyjechala do Łodzi z gospo- 

darki małorolnego chłopa wsi pod- 
łódzkiej. 

Początkowo trudno jej było po- 
dołać nowym obowiązkom w fabry- 
ce. Pozostawiona bez należytej 0- 
pieki ze stronu ówczesnego klero- 


$ 
f 


Za dalsze lata rozkwitu, 

Za dalszy wzrost dobrobytu, 
Za szczęście dzieci i pokój, 
Za szkoły nowe i bloki, 


Za innych osiągnięć wiele 
— Oddamy swe głosy 


1 
w niedzielę! | 


wńictwa tkalm tych zakładów, chcia 
ła nawet odejść z fabryki. «Dzięki 
jednak pomocy partii i organizacji 
młodzieżowej ZMP została przeszko 
lona metodą Kowalowa i szybko 
przełamała trudności, 

W lipcu jako jedna z delegatek 
młodzieży Zakładów Stalinowskich, 
wzięła udział w Zlocie Młodych 


Mój Czyn Wyborczy 


Przodowników == "Bitotóniczjch 
Polski Ludowej. 

A oto jej wypowiedź: 

„Z radością oddam swój głos na 


kandydatów Frontu Narodowego. SĄ 


to bowien, ludzie znani i za- 
służeni, którzy walczyli o taką 
Polskę, jaka jest obecnie. Między 


innymi wśród tych ludzi jest bliski 
nam wszystkim sekretarz KC PZPR 
Dworakowski, który wiele czasu 
działał i pracował dla nas w naszym 
mieście, jest minister Gospodarki 
Komunalnej, były prezydent Łodzi 
Mijal, Tatarkówna — robotnica ta= 
ka jak ja i inni. 


Oddam na nich swój głos, wiem” 
bowiem, że będą godnie reprezen= 
tować interesy mas pracujących. 

Głos swój popieram czynem. Na 
cześć wyborów zobowiązałam się 
podnieść jakość i ilość produkcji o 
jeden procent. 

Są u nas jeszcze ludzie, którzy 
nie dostrzegają wielkich rzeczy, ja- 
kie się dzieją w Polsce. Ja sama na 
skutek braku opieki oraz  obojęt= 
ności jednego z kierowników, znie« 
chęcona trudnościami i niepowodze- 
niami w. mojej pracy, chciałam po- 
rzucić fabrykę. Dopiero kiedy prze 
wodnicząca ZMP przekonała mnie, 
że nie wolno się zrażać, kiedy prze- 
szkolono mnie. metodą Kowalowa, 
zrozumiałam, iż trudności nie tylko 
można przełamać, ale j trzeba 
je przełamać. 

Obecnie jestem przodownicą pra- 
cy. Takich jak ja, jest dużo. Trze- 
ba się nimi zaopiekować, pomagać 
im w pracy, pokazując błędy, i 
później dopiero oceniać. 

Teraz wszyscy razem we wspól- 
nym Froncie Narodowym  póidzie= 
my do wyborów głosować za utrwar 
leniem niepodległości i szczęściem 
naszej ojczyzny, Zobowiązuję się 
pracować zawsze jak najlepiej, aby 
w ten sposćb przyczynić się do reas 
lizacji programu wyborczego. 

Wzywam wszystkie koleżanki- 
tkaczki do podejmowania takich sa= 
mych zobowiązań!” 


STR. 6. 


i Jeden głos przeciw 


Na naszym ekranie 


Przegrał... 


= Ja wam pokażę! — pienił 
się pan Łotrzyc już na pierwszą 
wiadomość o mających się odbyć u 
nas wyborach, > 

1 pomny utraconej w pamiętne 
dni 1945 roku fabryki energicznie 
zabrał się do dzieła. Zgodnie z otrzy 
mywanymi drogą „bum-bum-bum* 
instrukcjami cierpliwie począł „u- 
świadamiać" ludzi, że kandydatów 
na posłów na pewno narzucą „z gó- 
ry". 

Ale już ta pierwsza próba nie po- 
wiodła się. Bo jak na złość na li- 
stach znalazły się takie nazwiska, 
jak: Mariana Karasińskiego, hutni- 
ka, Stanisława Sołdka, przodownika 
ze stoczni tb Gdańsku, Kornelii Ple- 
wińskiej, robotnicy, Józefy Ulkow- 
skiej, robotnicy — ludzi od warszta 
tów, od pługa, wybranych na zebra- 
niach fabrycznych i gromadzkich. 
Pan Łotrzyc jednak nie rezygno- 
wał, a 

— Ja wam pokażę! — nie prze- 
stawał się pienić i dla odmiany przy 
pomocy kolportowanych przez sie- 
bie plotek starał się odwieść ludzi 
od sprawdzania spisów. Lecz i tutaj 
spotkało go sromotne fiasko. Bo pra- 
sa przyniosła wiadomość, że spisy 
sprawdziło w Polsce 9 milionów wy- 
borców, a więc przytłaczająca więk- 
szość uprawnionych do głosowania. 

Później, przed samymi wyborami, 
jat rozpuszczać pogłoski, że przy 
głosowaniu należy zostawiać na li- 
ście tylko trzy nazwiska, a w ogóle 
„nie trzeba się wcale spieszyć z od- 
dawaniem głosów, bo wybory i tak 
na pewno będą przedłużone... 

I zadowolony z siebie z niecier- 
pliwością oczekiwał plonów swej 
pracy. 

Aż przyszła niedziela wyborcza. 
Raniutko, skoro świt, pan Łotrzyc 
zerwał się z pościeli. Z młodzieńczą 
żywością zakrzątnął się po mieszka- 
niu, elegancko zawiązał krawat i wy 
szedł z domu. 

Schodząc ze schodów usłyszał, jak 
zegar na ratuszu wydzwonił wpół do 
szóstej. x 


Fraszka 


— Jeszcze wcześnie, ale nie szko- 
dzi. Pokręcę się po mieście i wyba- 
dam nastrój. 

Na rogu, przed budynkiem szkoły, 
zobaczył grupę ludzi. 

— A co wy tu robicie? — spytał, 
tknięty złym przeczuciem. 

— Jak to co? Przyszliśmy głoso- 
wać — odpowiedział jakiś młody 
mężczyzna, a stojąca za nim babu- 
leńka odezwała się: 

— A pan też z naszego obwodu? 

— Nie.. ja trochę dalej — i po- 
maszerował przed siebie. 

Nie uszedł zbyt daleko, gdy na- 
tknął się na idących wprost na nie- 
go harcerzy. Mieli w rękach bukiety 
goździków. Jeden z nich zbliżył się 
i wręczył mu wiązankę kwiatów. 

— A to niby.. dlaczego? — zdu- 
miał się. 

— Dajemy kwiaty wyborcom, któ 
rzy pierwsi spieszą do głosowania. 
Już nam niewiele zostało... 

Mruknął coś pod nosem i skręcił 
w pierwszą przecznicę. Dopadł do 
najbliższej bramy i, obejrzawszy się 
czy nikt go nie widzi, z pasją cisnął 
na ziemię kwiaty. Paliły go. Paliły, 
jak widok tych uroczystych, odświęt 
nie ubranych ludzi. 

— To nic — dodawał sobie w du- 
chu otuchy. — Ale oni na pewno 
będą wykreślali nazwiska. Wskoczę 
do jakiegoś obwodu i sprawdzę... 

Na rogu minęła go grupa rozśpie- 
wanej młodzieży. Na przedzie za- 
maszyście kroczył młodziutki harce- 
rzyk i zapamiętale dął w trąbkę. 
in Łotrzyc wszedł do lokalu ko- 
i. Zauważył, że podchodzący 
przed nim do urny nic nie kreślą, 
że od razu wrzucają karty do otwo- 
ru. Bąknął, że się pomylił, że to nie 
jego obwód i milczkiem wysunął się 
na ulicę. 

Koło serca czuł jakąś straszną pust 
kę. Jak najszybciej uciec stąd! Przy 
spiesza kroku. Naprzeciwko niego 
znowu idą jacyś ludzie. Roześmiani, 
zadowoleni. Odskakuje na bok i wpa 
da na inńą grupę. Tak samo roze- 
śmianą, wesołą. Już prawie biegnie. 
Skręca za pierwszym rogiem. Chod- 
nikiem aż na jezdnię przelewa się 
fala młodzieży z transparentami. 

Zaciska zęby. Uciec, uciec stąd! 
Jak najszybciej! Do domu! Do do- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


[Julian Tuwim 


Proszę więc czytających te słowa, 
aby zechcieli potraktować je jako 
wypowiedź całkowicie niezależną od 
rodzaju czy wartości mojej pracy. 
Jestem w tej chwili wyłącznie oby- 
watelem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, synem tej Ojczyzny, spo- 
kojnym patriotą, poza tym jestem 
człowiekiem bezpartyjnym, demo- 
kratą, człowiekiem dobrej woli i 
śmiem twierdzić, że czystego i czuj- 
nego sumienia. Jest nas — takich 
samych obywateli Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej — dwadzieścia 
kilka milionów. 


Co nas w tej chwili wszystkich 
łączy? Miłość dla Polski, a tym sa- 
mym miłość dla całej ludzkości, bo 
tylko przez ukochanie własnej Oj- 
czyzny dochodzi się do uczuć wszech 
ludzkich, łączy nas wspólny, ogrom 
ny, nieraz bardzo ciężki wysiłek od- 
budowy i rozbudowy wspólnego do- 
mu, jakim jest nasza Ojczyzna. 

Łączy nas także — a może przede 
wszystkim — święta i piękna wal- 
ka o utrzymanie na świecie trwałe- 
go pokoju, o przepędzenie straszli- 
wego widma nowej wojny. ~ 

Tych trzech czynników — czynni- 
ków najważniejszych i decydują- 
cych o naszym bycie — wystarczy, 
abyśmy z czystym sumieniem mogli 
sobie powiedzieć, że stanowimy je- 
den zwarty Front Narodowy. Są 0- 
czywiście takie czy inne sprawy, po 
glądy czy przekonania, które nas, ja 
ko wspólnotę narodową, dzielą. Ale 
to, co nas dzieli i różni, na pewno 
|jest mniej ważne, niż miłość dla 
Polski, praca dla niej i uratowanie 
jej od piekła nowej rzezi, nowego 
pożaru. 

Jest tak, obywatel1 czy obywa- 
telko, że oddając swój głos na kan- 
dydatów Frontu Narodowego, gło- 
sujesz jakby na siebie samego. czy 
na siebie samą. Bo trzeba zdać so- 
bie sprawę, że wszyscy oni, tak jak 
ty, są ludźmi ciężkiej i ofiarnej pra- 
cy, ludźmi żarliwej walki o szczęście 
człowieka, o pokój, o coraz większy 
dobrobyt, o coraz mniejszą niespra- 
wiedliwość na świecie — i że wal- 
czyć będą — najpierw oni, potem 


JóDZ w walce“ — taki ty- 
LX) tuł nosi antologia wier- 
szy o naszym mieście, wydana 
przez Łódzki Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego. Łódź wal- 
czyła i walczy — tylko walka ta 
dzisiaj jest inna niż niegdyś. 

O tamtej walce, walce o byt, 
o wyzwolenie socjalne, o wol- 
ność pisał Broniewski: 


Silnym i śmiałym, któż nam 


wie pisał Tuwim: 


Zabierając głos w sprawie wyborów do Sejmu, nie wystę- 
puję w roli literata, poety, pracownika kultury — i podcho- 
dzę do tej kwestii nie od strony mego fachu, tj. literatury, po- 
ezji czy innych działów moich zatrudnień zawodowych. Je- 
stem przekonany, że gdybym był górnikiem czy zecerem, tka- 
czem czy zegarmistrzem, kolejarzem czy rolnikiem powiedział- 
bym o wyborach to samo i tak samo. 


„Iskra przyniesie wieść ze stolicy, 
Staną warsztaty manufaktury, 

Pójdzie Piotrkowską tłum — robotnicy, 
Ptaki czerwone fruną do góry! 


Drogę, co dzisiaj taka już bliska? 
Raduj się serce pieśnią dla Łodzi 
Gniewną, wydartą z gardła konfiskat.* 


I przyszedł rok 1905. Proletariusze łódzcy pierwsi 
stanęli do walki zbrojnej, © wspaniałym tym pory- 


ich następcy — tak długo, aż ją zu- 
pełnie zetrą z oblicza ziemi. 

A tych olbrzymich przemian nie 
można dokonać, jak to się mówi, z 
poniedziałku na wtorek. Nie ma 
zboża, które by wzeszło w tydzień 
po zasianiu. I nie ma w historii ta- 
kiej różdżki czarodziejskiej, takiego 
hokus-pokus, które by na zawołanie 
do szczętu unicestwiło mękę i cier- 
pienia, co trwały przez długie wieki. 

Przed oddaniem głosu przeczytaj- 
my jeszcze raz listę kandydatów 
Frontu Narodowego. Nie ma tam 
wprawdzie TWOJEGO nazwiska, 
a przecież TY właśnie jesteś na niej 
— tylko pod innym nazwiskiem. 
Bo znajdziesz tam takiego samego, 
jak ty, robotnika, chłopa, nauczycie- 
la, górnika, lekarza, murarza, tech- 
nika, literata... Rzecz prosta, że i ja, 
i ty, obywatelu, znajdziemy tam wie 
lu lepszych od nas, dzielniejszych i 
stokroć bardziej od nas zasłużonych 
— z ukochanym naszym Prezyden- 
tem, Bolesławem Bierutem na czele. 

Daremnie byśmy jednak szukali 
wśród kandydatów Frontu Narodo- 
wego takich figur, jak bankierzy, fa 
brykanci, obszarnicy, nicpohie i po- 
lityczni kombinatorzy. Nie ma dla 
nich, nie może być i nie będzie już 
nigdy miejsca wśród ludzi pracy. 


No i nie ma jeszcze jednej kate- 
gorii ludzi: bandytów, zbrodniarzy, 
zdrajców,  spekulujących, że ich 
„Ameryka wyzwoli”, tj. liczących po 
prostu na to, że dorwą się do wła- 
dzy przy łaskawej pomocy wojny! 

Trudno sobie wprawdzie wyobra- 
zić, aby się w Polsce znalazł choć 
jeden ojciec, choć jedna matka, co 
pragnęłaby męczeńskiej śmierci dla 
swego dziecka (a przecież wojna to 
synonim śmierci, to masowa zagła- 
da naszych córeczek i synków) — 
ale jeżeli kryją się gdzieś jeszcze ta- 
kie kreatury, to nie można się dzi- 
wić, że nie ma ich na liście kandy- 
datów do Sejmu. Prawo i medycyna 
dawno już ustaliły, gdzie jest miej- 
sce dla takich o wojnie marzących 
zwyrodnialców. 

Front Narodowy — to Front Po- 


koju. Wczytuję się po raż nie wiem 
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Głosuję na samego siebie 


który w listę kandydatów tego Fron 
tu i zadaję samemu sobie i wam, 
szanowni czytelnicy, takie oto pyta- 
nia: 

Gdzie są ludzie lepsi, godniejsi,. 
szlachetniejsi, bardziej zasłużeni? . 
Gdzie ludzie, do których mogliby- 
śmy mieć większe zaufanie niż do 
tego łódzkiego tkacza, katowickiego 
górnika, krakowskiego profesora, 
warszawskiego murarza czy kielec= 
kiego chłopa? f 

Czy to łódzki fabrykant? Kato“ 
wicki baron węglowy? Krakowski 
hrabia? Warszawski bankier? Kie- 
lecki obszarnik? — A może mamy 
żałować, że na liście Frontu Naro= 
dowego nie ma londyńskich stra- 
szydeł, czyli członków upiornego zbie 
gowiska, zwanego (tylko przez nich 
samych oczywiście) „legalnym rzą- 
dem“? 

Może mamy zatęsknić do siedem= 
nastu stronnictw, partii, bloków i u- 
grupowań, na jakie podzieliło się 
dwudziestu trzech  politykierskich 
bankrutów, bezustannie żrących się 
zajadle między sobą, obrzucających 
się nawzajem emigracyjnym błotem, 
wydzierających jeden drugiemu ha- 
niebną amerykańską jałmużnę? 

Ale po co mówić o tych nędznych 
1 żałosnych widmach? Wróćmy do 
ludzi żywych i do żywych spraw. 

Oddaję głos na tę jedyną listę kan 
dydatów nie dlatego, że nie ma in- 
nej, ale dlatego, że gdyby tych list 
było nawet dziesięć, wybrałbym tę 
właśnie; dlatego, że znajduję na niej 
najlepszych, najuczciwszych, naj- 
dzielniejszych w narodzie, przodow= 
ników pracy rąk, pracy umysłu I 
pracy serca; dlatego, że właśnie oni, 
nie inni, dają nam najpewniejszą 
rękojmię prowadzenia spraw Ojczy= 
zny w sposób najbardziej odpowia- 
dający jej potrzebom, konieczno= 
ściom 1 honorowi. 


* a 


* 


Czyś świadomy, wyborco, co * 

twa kartka znaczy? 
To twój cios, wymierzony w 
świata podpalaczy, 

To wola, co się w czynie 
ujawnia, nie w słowie, 

To jutra szczęśliwszego 
promienna zapowiedź! 


Piórem poetów 


dźwwalce 


z okupantem. 


z wyzyskiem. A gdy przyszły lata wojny — walczyła 


„Ni granatowa policja, 


Ni gestapowcy nie mogli 


Odrzeć cię, 
Upokorzyć, 


Łódź się nigdy 
wona. Walcząca. 


Łodzi, z życia. 
zdeptać i spodlić.* 


jakże dumnie brzmią te słowa Włodzimierza 


nie ugięła. Łódź była zawsze czer- 
I dzisiaj Łódź walczy. Walczy 


o jeszcze lepsze, jeszcze szczęśliwsze jutro, o socja= 
lizm, o pokój, 
Władysław Udalski napisał: 
„W Łodzi wzrasta napięcie walki 
Jak za czasów barykad i bojów, 
Kiedyś miastem wstrząsały strajki, 
Dziś powstają zastępy Pokoju." 


„Już nie pamiętam, jak ósemka... 
Żółta z niebieskim? Czy w pasemka? 
Nie nie wiem... Przewrócona na bok, 
Na szynach leży barykadą, 


W poprzek przez jezdnię (gdzie był Zielke, 
A naprzeciwko Petersilge). 

Za barykadą — tłum stłoczony, 

A nad nim w górę wzniesiony, 

Sztandar — wyzwanie, sztandar — gniew: 
A kolor jego jest czerwony, 

Bo na nim robotników krew." 


mu! 

Znowu mija go grupa. Jedna, dru 
ga, trzecia, Ach, kiedyż się skończy 
ta męczarnia! 

Paw Łotrzyc jest bliski szaleń- 
stwa. Kluczy po ulicach jak ściga- 
ny zając. Gonią go wesołe, beztro- 
skie spojrzenia i urywki zdań: „A 
ja już głosowałem z samego rana“, 
„A myśmy poszli całym domem". 

Wreszcie dopada bramy swego do 
mu. Mały, skurczony, niepozorny. 
H. 6. Sapiąc ciężko wdrapuje się po scho 
dach. Już jest w korytarzu. Zrzuca 
palto i osuwa się na fotel. A z radia 
dobiegają słowa: 

— Od samego rana, w odświętnie 
udekorowanym mieście, tłumy lud- 
ności spieszyły do urn... 

Jak zraniony tur przyskakuje do 
aparatu, Przekręca gałkę, przejeż- 
dżając nerwowo po skali. Jest... 
jest... „Wiadomości dobre czy złe, 
ale zawsze..." 


O pewnym 
pośle sanacyjnym 


Grzmiał na wiecach, 
obłudnym fajerwerkiem gorzał, 
złote góry naiwnym 

wyborcom przyrzekał. 

Stawał „frontem do miasta, 
do wsi i do morza”, 

ale nigdy nie stanął 

— frontem do człowieka. 


Łódź walczy — o szczęście, codzienną ofiarną pra- 
cą, walkę tę wesprze głosem oddanym na listę Fron- 
tu Narodowego w wyborach do Sejmu. 


„Pięć lat minęło. Walczy Sejm, 

do szturmu wiodąc naród. 

Hej, maikontencie, bielmo zdejm... 
Ślepców zostało jeszcze paru. 

Dzień każdy — młota celny cios, 

Nie wstrzyma go już dłoń zdradziecka, 
Pójdę do urny. Oddam głos 

na 


Lata płynęły, a Łódź — walczyła dalej. O chleb, 
o życie. 

„Pracujemy. I cóż mamy za to? 
Tyle, że do śmierci mniej już dni — 
Pożarł moloch stalowych warsztatów 
Już nie jeden procent naszej krwi. 
Brud na rękach, na duszy i w słowach, 
Pot na twarzy i krew mamy w ustach. 
Strajknjemy, żeby głód zastrajkował, 
Żeby chłód — żeby brud ustał", 

— w 1928 r. pisał Marian Piechal. 


Łódź walczyła z ustrojem, walczyła z kapitalistą, 


Przedwyborcza 
wypowiedź zdrajcy 


(Z prasy: Mikołajczyk żądał od 
ONZ „zrobienia w Polsce porząd- 
ku tak jak w Korei") 


. przyszłość mego dziecka, 


Mówią, żem przeciw Frontowi 
Chwileczkę! Coś tu się nie klei 
Ja przecież jestem. za frontem 
++ takim, żak w Korei. 


Napisał Stanisław Szydłowski. 
... 


. 
* . 
~I to było wszystko, co pan Ło- 
trzyc mógł zrobić. 
Adam Ochocki 


Historia Łodzi walczącej skreślona piórem 
poetów — to cenna, szczególnie dla łodzian, pozycją 


(„Trybuna Ludu") wśród wydawnictw przedwyborczych, 


Ne 257,7 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


STR. 7, 


Łódź wita wybory 


Sobotnie masówki manifestacją jedności całego narodu 


Wyrazem miłości 
człowieka 


TO żywy przykład realizacji 

Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego! — powiedziała doktor 
Sokołowska, kierownik zespołu lecz 
niczo -sanitarnego przy ZPB im 
Stalina w Łodzi. — Rok temu zale- 
dwie uruchamialiśmy pierwszą na- 
szą przychodnię fabryczną. Od tej 
pory powstały już na terenie fabry- 
ki 3 dalsze placówki zdrowia, tak 
że obecnie każdy oddział ma własną 
przychodnię. Dziś oddajemy do u- 
żytku nowa, doskonale wyposażo- 
ną przychodnię specjalistyczną. Ro- 
botnicy zakładów uzyskują dzięki te 
mu coraz lepszą I coraz pełniejszą 
opiekę lekarską. s 

Nowa przychodnia sperjalistyczna 
zaopatrzona jest w najnowocześniej- 
sze urządzenia medyczne. Posiada aż 
17 gabinetów lekarzy - specjalistów, 
ma też aparat rentgenowski i włas- 
ne laboratorium. 

— Przedterminowe otwarcie przy- 
chodni jest pięknym czynem wybor 
czym naszej służby zdrowia — po- 
wiedział na uroczystości otwarcia 
przodownik pracy Zakładu A Zyg- 
munt Strzebiecki. — Jest wyrazem 
prawdziwej miłości człowieka! (b) 


Każdy głos 
ciosem we wroga 


TALI w przejściach między ma 
szynami. Dziewiarze, dzie- 
wiarki, owerloczki, cerowaczki — 
cała załoga oddziału 2 Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im, Ma- 
rii Konopnickiej. 

— Będziemy głosować na całą lis- 
tę! Każdy nasz głos, to cios we Wro- 
gów Polski! - 

Zebrani w skupieniu słuchają 
referatu. Słowa wzyWające do ma- 
sowego į jak najwcześniejszego pójś- 
cia do urn witane są okl mi i 
Oxrzykami na cześć Frontu Narodo- 
wego, 

Na masówce złożono także mel- 
dunek o wykonaniu podjętych we 
wrześniu zobowiązań na cześć 
wyborów. Wartość ich wynosiła 
997 tys, zł, Dzielna załoga wykona” 
ła swe zobowiązania x nadwyżką. 
Na dzień 20 bm, wartość ich wy- 
nosiła aż 1.460 tys, zł. 


Tak wspaniałe rezultaty były je- 
dynie możliwe przy stałym podno- 
szeniu wydajności pracy, przy prze- 
kraczaniu planów produkcyjnych. 
I tak np., o ile w lipcu plan wykona- 
no zaledwie w- 101,2 procentach, to 
we wrześniu już w 114,5, a w bieżą- 
cym miesiącu do 24 — plan pro- 
dukcyjny wykonano w 111 procen- 
tach. 

wśród * robotników zatrudnionych 
na oddziale 2 wyróżnili się m. in.: 
Zofia Katz, wyrabiająca średnio w 
ostatnim kwartale 286 procent, Leo- 
kadia Szurek 224 procent, Zofia 
Szwaczyna 236 procent, Piotr Wierz- 
bicki 141 procent i inni. ü) 


Dla uczczenia 
historycznego dnia 


Zakładzie Sieci Elektrycznych 
wykonano w pelni 42 zobowią 
zania, pozostałe zaś, jako długofalo 
we, są w trakcie realizacj. ` 
— To jednak zaledwie część te- 


świadczył na zebraniu przodownik 
pracy Obreda, — Bo wrzucając do 
urn wyborczych nasze głosy, staje- 
my wraz z całym narodem do jesz- 
cze bardziej wytężonej bitwy o lep- 
sze życie i pokój na Świecie! 

Długie, gorące oklaski  powitały 
pojawienie się na mównicy pracow 
nika Nowickiego, który w imieniu 
własnym oraz towarzyszy pracy 
Cerskiego i Kmina złożył dodatko 
we zobowiązania dla uczczenia hi- 
storycznego dnia wyborów. Wykona- 
ja oni do dnia 28 bm. plan kapital 
nych remontów na rok bieżący. 

Za tym pierwszym  zobowiaza- 
niem popłyneły inne. 


go, co chcemy dać państwu — o-] 


zdobiące ulice, 


mu, godła państwowe. 


ży maszerującej ulicami, 


Słowo „wybo: 
to teraz najważni 


patriotów. i 
———M 
Ta silną I sZ 

UDZI przybywało coraz wię- 

cej. Rósł gwar na sali. Mło- 
|dziutkie dziewczęta z błyszczącymi 
oczami umawiały się „na niedzielę”. 
Na rano, jak najwcześniej... Jak mi- 
ło, jak wspaniale będzie być pierw- 
szym wyborcą.. Stanąć przy urnie 
z bukietem kwiatów  przygotowa- 
nych w każdej komisji dla tych, 
którzy, przyjdą pierwsi, uśmiechnąć 
się z dumą do swych 18 lat.l oddać 
swój głos na ojczyznę, na jej naj- 
lepszych synów, na kandydatów 
Frontu Narodowego. 

Uśmiechali się tego południa nie 
tylko młodzi. Majstrowie, tkacze í 
prządki, starsi i tacy, których włosy 
pokryła siwizna, radowali się wraz 
z całą załogą podczas sobotniej, peł- 
nej entuzjazmu masówki przedwy-, 
borczej. 5 

— Każdy z nas pójdzie w niedzie- 
lę, jak najwcześniej, aby oddać głos 
na całą listę Frontu Narodowego — 
te ek dyr. Spałka były hasłem 
do spontanicznej owacji. Najgłośniej 
biła brawa młodzież, ale nie było 
tego dnia człowieka,„który by wraz 
ze wszystkimi nie cieszył się, który 
by nie czuł jak mocno kocha swój 
kraj i jak nienawidzi jego wrogów, 
amerykańskich imperialistów i pod- 
żegaczy wojennych. 

Krótka to była masówka. Cze- 
kały maszyny i krosna. Ale nie 
zapomną jej robotnicy zakładów 
im. Dzierżyńskiego. Stała się ona 
chlubnym podsumowaniem ich 
wspaniałej, oflarnej pracy dla oj- 
czyzny. Dzielna załoga wykonała 

- bowiem z nadwyżką swoje zobo- 
wiązania podjęte na cześć wybo- 
rów. Tkalnia w 118. proc, przę- 

dzałnia  średnioprzędna w 143 

proc, odpadkowa w 171 proc. 

W pracy nad realizacją tych zobo- 
wiązań wyrosło wielu ofiarnych, od 
danych krajowi i zakładom ludzi jak: 
wrzecieniarka Bolesława Nojman, 
zespół przędzalniczy Jana Gajews- 
kiego, tkacki — Czesława Sukuły í 
Juliana Białowąsa, oraz wielu in- 
nych. 

W pracy na cześć wyborów wy- 
konali chlubnie zadania trzech lat 
sześciolatki: Helena Przyborowska, 


WACEK: — Wiecie na pewno, że 


wybory... 

OBYWATEL: — Wiemy, ale ma- 
ło. Powiedzcie, jakie znaczenie mają 
te wybory. I jak wygląda nasz kraj? 


IASTO żyje wyborami, Mówią o tym transparenty rozciąg 

nięte wysokęj nad_ ulicami, 
tramwaje migające z wesoło trzepocącymi 
proporczykami. Szara ulica nabrała nowych rumieńców, oży- 
wiła się, stała się piękniejsza, a jednocześnie — majestatycz- 
na. Wszędzie czerwień i biel sztandarów, błękit pokoju. Na 
wystawach, na murach domów portrety kandydatów do Sej- 


mówią barwne plakaty 


Miasto żyje wyborami. Mówią o tym rozśpiewane grupy młodzie- 
wycieczki dzieci szkolnych odwiedzające 
okolicznościowe wystawy, ludzie zatrzymujący się grupami przed por- 
tretami kandydatów Łodzi na posłów do Sejmu, umieszczonymi 
w oknie Klubu Międzynarodowej Książki i Prasy, 

u słyszy się w każdej prawie rozmowie. Przecież 
sze. Czy wiesz, gdzie mieści się twoja komisja wy- 
borcza? Czy pamiętasz, że trzeba zabrać ze sobą jakiś dokument? 
O której idziesz głosować? — padają pytania, wyjaśnienia. 

Wszyscy żyją wyborami, wszyscy idą głosować, Idą poprzeć gło- 
sem oddanym na listę Frontu Narodowego swój czynny udział w wy- 
siłku całego narodu, budującego szczęśliwszą jeszcze przyszłość dla 
nas, dla naszych dzieci. Idą wszyscy i starzy, i młodzi, kobiety i męż- 
czyżni — złączeni we Froncie Narodowym, obejmującym wszystkich 


częśliwą Polską 


Władysław Miśkiewicz, Stefania 
Kaczmarek. Jan Gajewski, Marian 
Pawlik. Na Wartach stanęło w 
dniach poprzedzających / wybory 
około 4 tys. robotników. 

— Będziemy głosować za pokojem, 
przeciwko wojnie, za silną i szczę- 
śliwą Polską! — słowa włókniarzy 
ZPB im. Dzierżyńskiego zostały po- 
parte ofiarną i piękną pracą dla 


OBOTNI deszcz nie ujął ani 
ponujący i wielki był ten 
ce miasta, jak Łódź długa i szeroka, 


klubów. č 
Powszechny. zachwyt wywoływali 
najmłodsi —. harcerze. Wspaniale 


wyglądały ich kolumny, idące ze 
śpiewem w takt radosnych uderzeń 
werbli. Nic też dziwnego, że nagra- 
dzano ich licznymi brawami, 

Rozśpiewane grupy młodzieży 
wniosły na ulice miastą nastrój ra- 
dości i święta, podniosły nastrój 0- 
statniego wieczoru przed głosowa- 
niem. 

Bliskie każdemu pieśni towarzy- 
szyły maszerującym, na czele któ- 
rych kroczyły grupy ze szturmów- 
kami, niosące portrety kandydatów 
Łodzi. 

Gdy kończyły się słowa pieśni, 
wtedy z setek młodzieńczych ust 
zrywały się potężne okrzyki na cześć 
pierwszego kandydata narodu — Bo 
lesława Bieruta, na cześć Frontu 
rodowego. Raz po raz setki głp- 
w skandowało nazwiska kandyda 


tów Frontu Narodowego, hasła mó 
wiące o naszym socjalistycznym bu 
downictw: 


Ten entuzjazm młodzieży udzielał, 
się przechodniom, podchwytywali o- 
krzyki, razem z  maszerującymi 
skandówali, bili brawa i śpiewali. 

Mlodzież łódzka swą wspaniałą 
postawą zadokumentowała odda- 


ojczyzny. 


Słowa ich potwierdza czyn 


F RANCISZKA Szymczak — 150,2 
proc, Maria Szambelan — 
140,2 proc. Liczby przy nazwiskach 
tkaczek coraz,wyższe, nazwisk pada 
coraz więcej. Tkalnia Nowa ZPB im, 
Słalina przełamała trudności, a każ- 
dy dzień zbliża coraz bardziej cały 
oddział do pełnego wykonania planu 
miesięcznego: już dzisiaj jest 98, 99 
proc, , 
Ale najważniejszy przełom nastą- 
pił na przędzalniach, 

Przędzalnia denka — plany dzien- 
ne wykonuje już w 109,2 proc., śred- 
nia 108,2, odpadkowa — 100 proc. 

Na sobotnich masówkach w zakła- 
dach im. Stalina serca wszystkich 
rosły dumą z osiągnięć. 

— To dla wyborów, dla Frontu Na- 
rodowego — załoga naszych zakła- 
dów postanowiła podnieść wydaj- 
ność, aby krajowi dać zwiększone 
ilości przędzy i tkanin mówił 
przedstawiciel zakładowego komite- 
tu Frontu Narodowego. 

Masówki. odbyły się na wszystkich 
zmianach i oddziałach. Sale zebrań 
wypełnił entuzjazm robotników. 
Pod stropy uderzały okrzyki na 
cześć Frontu Narodowego, pierwsze- 
go kandydata Narodu — Prezydenta 
Bolesława Bieruta, na cześć wielkie- 
go przyjaciela Polski Związku 
Radzieckiego. 

— 26 października spełnimy swój 
obowiązek obywatelski, głosując na 
kandydatów Frontu Narodowego — 
padały słowa z trybuny. 

— Załoga zakładów im. Stalina nie 
zawiedzie zaufania narodu idącego 


WICEK: — Właśnie wszystko to 


u nas w Polsce odbywają się dziś |ma związek ze sobą. Polska odbudo 


wuje się pięknie, wspaniale. Caly 
naród bierze udział w tym wielkim 
dziele. Spójrzcie — tak wyglądała 
Warszawa _ bestialsko zniszczona 
przez hitlerowców.. 


|bryki, domy 


nie wielkiej sprawie Programu 


do socjalizmu — padały uroczyste i 
mocne zapewnienia. 

A słowa robotników z ZPB im. 
Stalina, partyjnych i bezpartyjnych, 
potwierdza ich czyn — znacznie bo- 
wiem wzrosła produkcja w stosunku 
do września — na przędzałni cien* 
kiej o 11 proc, średniej — o 6 
proc., a na tkalni automatycznej —0 
9 proc. To październik — ostatni 0- 
kres przygotowań załogi do histo“ 
rycznego aktu — wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— wyzwolił wśród tkaczy i prządek 
nowe siły do walki o wydajność, 

(fb) 


Najlepsze w przemyśle 
włókien sztucznych 


Podniosłe 1 radosne chwile prze- 
żywała załoga Łódzkich Zakładów 
Wiókien Sztucznych. Na uroczystej 
masówce wzęczono jej zaszczytny 
sztandar, który jest nagrodą za za- 
jęcie pierwszego miejsca we wspól- 
zawodnietwie II kwartału. 

Załoga ŁZPWSZ. od dłuższego już 
czasu należy w swym przemyśle do 
przodujących, systematycznie bo- 
wiem przekracza swoje plany pro- 
dukcyjne. Tutaj też prowadzi się 
pionierską pracę, mającą na celu 
oparcie całej produkcji wyłącznie 
na krajowych surowcach. 

Zebranie załogi, na którym pod- 
sumowano wyniki współzawodnie- 
twa NI kwartału br., stało się go- 
rącą manifestacją pracowników na 
cześć Programu Frontu Narodowego 
1 wyborów. 


dzieży, młodych sportowców ubranych w różnobarwne 


Pochód młodości 


trochę- uroku capstrzykowi. īm- 
pochód młodzieży. Przez różne uli- 
, przeciągały zwarte kolumny mło- 
dresy swych 


Frontu Narodowego, bo wie, że 
jest to jej jedyna droga do lepsze 
go i spokojnego jutra, że jest to 
program jej pięknej i szczęśliwej 
przyszłości. 


„„wyrośnie 
wielka i piękna 


NE łódzcy zebra- 
ni na masówce z entuzjazmem 
wypowiadali się za programem Fron 
tu Narodowego, 26 października idą 
do urn wyborczych, by — jak mó- 
wił jeden z nich, Lucjan Wróblew- 
ski — „z całą ufnością oddać ster 
rządu w ręce najlepszych", 

— Naszych kandydatów znamy — 
powiedział inny tramwajarz, Mie- 
czysław Struszczak. — Sami ich wy 
braliśmy, toteż będziemy głosować 
na wszystkich, bo wiemy, że są to 
ludzie, którzy zrobią wszystko, by 
razem z nami zbudować Polskę sil- 
ną i szczęśliwą. 

Tramwajarz Władysław Wis- 
niewski powiedział: — Zjednocza 
ni we Froncie Narodowym reali- 
zujemy to, o co walczyli najlepsi 
synowie Polski na przestrzeni wie 
ków, o czym marzyli nasi wiesz- 
czowie — Mickiewicz i Słowackł. 
A przecież właśnie Mickiewicz 
powiedział, że jeśli będzie  „jed- 
ność w polskim narodzie, nasza 
Rzeczpospolita wyrośnie wielka í 
piękna”. Dziś jesteśmy bardziej, 
niż kiedykołwiek zjednoczeni w 
naszym Froncie Narodowym i dla 
tego Frontu oddajemy wszystko 


na co nas stać, 
RACZ 


Zobowiązania 
wykonali z honorem - 


Kolejarze węzła Łódź-Kaliska pod 
sumowali na masówce swoje osiąg 
nięcia przedwyborcze. Do wyborów 
idą oni z radością, jaką daje dobrze 
spełniony obowiązek, bo zobowią* 
zania swe wykonali z honorem. 

Maszyniści Turaj I Bogusławski 
zaoszczędzili 33 tony węgla, An- 
weiler i Rutkowski — 30 ton, Al~- 
fred Beutler wykonał naprawę dźwi 
gu o miesiąc wcześniej niż przewi- 
jdywały obliczenia. Inni, jak Jawor 
ski, Pluta, Nowakowski, Żygaliński 
dawali przykład ofiarnej pracy, 

Takich jak oni jest więcej. Wszys 
cy Czynem Wyborczym zadokumen 
towali swą miłość do Ojczyzny. 
Dziś, 26 października, potwierdzą ją 
|glosując na pełną listę kandydatów 


`~ 


WICEK: — A tak wygląda Fzi- 
siaj To Trasa W-Z... Wypiękniały 
i inne miasta, Powstają nowe fa- 
życie ludzi jest coraz 


piękniejsze... 
OBYWATEL: — 


Gdyby i tutaj 
tak był 3 


Frontu Narodowego. 


WACER: — Przyszliśmy tu do na 
szej polskiej placówki dyplomatycz 
nej, bo jesteśmy polskimi obywate- 
lami i chcemy, żeby ani jeden głos 
nie pozostał nie oddany. Głosujemy 
na Polskę! 

©. 6, n) 
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POTĘŻNE cielsko, groźne na- 
wet w bezruchu, Ludzie, chi 
by najwyżsi, wyglądają przy nim jak 
karły. „Operują* jednak olbrzyma 
bez cienia bojażni. Przeciwnie — lu- 
bią go. Bo olbrzym, parowóz Pt 
47-135, jest im szczególnie bliski. 
Jeszcze nie tak dawno było z nim 
sporo kłopotu, Przejechał 75 tysięcy 
km i miał wyrdszyć do innego mia- 
sta do remontu. Niestety, nie przyję- 
to go. Za dużo już było roboty w tam- 
tejszych warsztatach 'naprawczych. 
Ale załoga parowozowni Łódź-Ka- 
liska to nie byle jaki zespół. Krótka 
narada — i wszyscy, bezpartyjni i 
partyjni, oświadczyli zgodnie: 
Ten parowóz naprawimy sami! 
Będzie to-nasza Warta Wyborcza... 

Było to 14 pażdziernika. Z miejsca 
zabrali się do roboty... 

Aż tu pewnego dnia wynikła spra- 
wa mechanizmu  parorozdzielczego, 
a ściślej używanych do niego 
pierścieni, Dotąd robiło się je z brą- 
zu, Postanowili zrobić je ze stali, 

— Co?! Pierścienie mamy robić ze 
stali? I to z odpadków? — bryga- 
dzista Prajs, bardzo ceniony facho- 
wiec, tym rdzem był mocno niezado- 

' wolony. 

Już pierwsze próby wykazały jed- 
nak, jak kolosalne znaczenie ma za- 
stąpienie brązowych pierścieni sta- 
lowymi 

Prajs uznawał to w duchu. Wresz- 
cie dał się przekonać zupełnie. Ba, 
obecnie jest nawet za tym, aby do- 
świadczenie nabyte w czasie pełnie- 
nia Warty Wyborczej przez parowo- 
zownię Łódź-Kaliska, przejęły także 
centraine warsztaty naprawcze, 

— Na początku nie jest to bardzo 
wygodne — mówił, — Pierścienie 
stalowe robi się znacznie dłu: Ale 
to się opłaci w przyszłość ich 


Czarno na białym 


Spytał kolega kolegi: 
=— Powiedzcie mi, kolego, 
Co różni nas od ustroju 
Kapitalistycznego? 


bo 


Ten odparł: — Dobrze, żeś spytał — 
W kraju, gdzie rządzi kapitał, 
Każdy dzień nieszczęść rodzi krocie: 
Kryzys, nędzę, głód, bezrobocie, 

A u nas? Popatrz dookoła: 
Tu nowy dom, tam szkoła, 
Ludzie pracują, są syci, 
Każdy raduje się życiem, 
Współzawodnietwo wzrasi 
Budują domy, miasta, 
Przodownik i przodownica, | 
— Oto istotna różnica! 


A. 0. 


Pracownicy poszukiwani 


"Technika budowlanego, monterów elek- 
tryków oraz robotników nie wykwaliti- 
kowanych zatrudnią od zaraz Zakłady 
Energetyczne Okręgu Centralnego, Elek- 
trownia — Łódź. Zgłoszenia przyjmuje od 
dział personalny Elektrowni Łódzkiej — 
Łódź, ul. Targowa nr 1-5, w godz, od 7 
do 13, Warunki do omówienia na miej- 

2723-K 


wWykwalitikowanego księgowego rachu- 
by plac poszukuje Przedsiębiorstwo Mon- 
Maszyn Włókienniczych w Łodzi, 

2062-K 


wodna 22. 


Wspólne dzieło 
jednej Warty Wyborczej 


wytrzymałość na tarci 
mniej pięciokrotnie w; J 

Warta Wyborcza przy Pt 47-135 
wiele dała załodze. Zamiana metali 
okazała się niezwykle cennym posu- 
nięciem, 4 

— Obecnie zużywamy o 90 procent 
fnniej brązu! Tak, o 90 procent! — 
mówił odlewnik Stańczyk. — Zdaje- 
cie sobie sprawę, jakie to kolosalne 
oszczędności?... 

W kuźni majster Gertner nie u- 
krywał swego zadowolenia: 

— Na nowe pierścienie przerabia- 
my teraz stal, którą przedtem w; 
łaliśmy do hut na szmelc.... 
Ponieważ wytrzymałość _no- 
wych pierścieni jest wyższa, przeto 
parowozy będą rzadziej miały prze- 


jest co naj- 
za. 


stoje naprawcze. A to powoduje osz- | * 


czędności... dowodził naczelnik 
parowozowni, ob. Walczak. 

Załoga nie”skończyła jeszcze na- 
prawy Pt 47-185. Skończy ją przed- 
terminowo we wtorek. W tym dniu 
parowóz wyruszy znowu w Świat. 

Pierwszy parowóz bez części z 
metali nieżelaznych. Parowóz, będą- 
cy wynikiem Warty Wyborczej łódz- 
kich kolejar (ok) 


KINA 


l 16.30, 


16.30, 
Gi 


19.30; pon, 17, 19.30 

MUZA — Pod niebem Sycylii — 16, 18, 
20: pon. 18, 20 

MONIER — Milezenie jest złotem — 15, 
1%, 19: pon. 17, 19 

POLONIA — Cywil 

2 


na stadionie — 14.30, 
RT 


16,30, 19.30, 20-30 


= 430 


15.30 

SWIT — Wesoła trójka — 16, 18, 20; pon. 
Złote jezioro — 18, 2 

TATRY — Wielki koncert — 1545, 1815 


20.15. Seans bezpł — program skład 
— 15; pon, Kariera w Paryżu — 16, 18, 


x 
WISŁA — Slub z przeszkodami — 16, 


20 
WŁÓKNIARZ — Przeklęta wyspa — 14, 
16, 16, 20: pon, Marsylianka — 16.30, 
13.30, 20.30 
WOLNOŚĆ — Express Mt 
Spokojny — 14, 


ZACHĘTA — Dita — 16, 1 
bezpł. — pragram skład. — 
18, 20 


0. Seana 
pon. 16, 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Limanowskiego 1, Piotrkowska 
199, Plotrkowska 25, Łazlewnicka 120, 
Piotrkowska 307, Narutowicza 42, Gdań- 
ska 90. Armii Czerwonej 8, Srebrzyńska 
67 i Al. Kościuszki 48. 

Jutrzejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Piotrkowska 165, Narutowicza 6, 
Rzgowska 147, Więckowskiego 21, Ka- 
rolewska 48. Przybyszewskiego 41, Lima- 
nowskiego 80 | Al. Kościuszki 48. 

Dyżur _ położniczo-ginckologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im. dr H 
Wole. ul Łomiewnicka 34 

Jutro dyżuruje szpital nr 2, Krzemie- 
niecka 2. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Dzień sobotni na boiskach ligowych 


Cieżka porażka Włókniarza 


Łodzianie grali o dwie klasy gorzej niż na meczu z Gwardią (Kr.) 


spotkaniu z CWKS, rozegra- 
nym w Warszawie, Włókniarz 
doznał wysokiej porażki 0:7 (0:5). 

Jak to się stało, że drużyna, która 
w ostatnich tygodniach grała zado- 
walająco, nagle pozwoliła się zdekla 
sować? 

Trafną odpowiedź na to pytanie 
dał po meczu Baran. 

— Przeciwnik gra tak, jak mu na 
to pozwalają. 

A Włókniarz rzeczywiście pozwa- 
lał na wszystko: każde pociągnięcie, 
każda akcja, nawet zwód ciałem 
przychodził przeciwnikom bez trud- 


Zaczęło się og tego, że wojskowi 
ruszyli ostro, a Włókniarz grał jak 
by na zwolnionych obrotach. Zanim 
gracze wykrzesali z siebie wymaga 
ną szybkość padło już tyle bramek, 
że wynik był przesądzony. 
Wojskowi zaskoczyli łodzian tem- 
pem, a stosując w ataku z powo- 
dzeniem ustawicznie zmiany i pro- 
stopadłe podania, siali zamęt pod 


Kto wygrał książki 
za rozwiqzanie naszej 
ostatniej zagadki 


Prawidłowe rozwiązanie konikówki 
z dnia 19 października brzmi: 
„Głosujemy na listę 
Frontu Narodowego" 
Książki wylosowali: 
Felicja Kozak, Gdynia, ul. Zgoda 6, 
Waldemar Chudziński, Łódź, Obr. 
Stalingradu 56, 
Antoni Rysalik, Łódź, ul Nawrot 
nr 98, 


Zdzisław Korabiewski, Łódź, Aleja | 
|1 Maja 18, 


Michał Anejko, Łódź, Bałucki Ry- 
nek 3, 

Michał Feliś, Zielona Góra, ul, Ba- 
torego 18, D.M.R., 

Bronisław Nowacki, Szczecin, PL. 
Orła Białego 17, 

Haling- Ciepiel 
chanowskiego 21, 

Jerzy Niewiadomski, PGR Ludwi- 
kowo, poczta 'Przybków, pow, Leg- 
nica, 

Henryk Smaga, Lublin, 
chowska 1. 

Zamiejscowym nagrody prześlemy 
pocztą. mieszkańców Łodzi prosimy 
o zgłoszenie się do redakcji. 

— 


TEATRY 


p Kpaków, ul, Ko- 


ul. Cze- 


pon. 
Powszechny — „Damy i huzary” — 
Maly — „Domek trzech dziewcząt 
19.15; pon. nieczynny 
Muzyczny `=  „Siomkowy kapelusz 


1915; pon. nieczynny 
Mój syn” — 
zielny gród" — 15 1 17.30; 
my. $ 

Pinokio — „Jest drożyna" — 17; pon. 


nieczynny 


bramką Włókniarza. W dodatku o- 
brona łódzka graja wyjątkowo sła- 
bo. Stusio zbyt często dopuszczał 
do głosu kiego i zwrotnego Są- 
siadka, a Włodarczyka jakby -w 0- 
góle nie było na boisku. Po przer 
wie zamienił go. Wielga, a. Derasa 
zastąpił w bramce _ Szczurzyński. 
Wprawdzie to nie zmniejszyło napo- 
ru wojskowych, ale bramki padały 
już znacznie rzadziej. Szczurzyński 
miał kilka pierwszorzędnych momen 
tów. 

Nie ma co winić bramkarza De- 
rasa za przepuszczone piłki — zawi 
niła cała drużyna, a przede wszyst- 
kim pomoc i obrona, która nfe umia 
ła upilnować lotnych przeciwników. 
Szybkość była jednym z ważnych 
atutów w tej grze po stronie. zwy- 
cięzców. W sumie drużyna Włóknia 
rza zagrała przynajmniej o dwie kla 
sy gorzej, niż z Gwardią. To chyba 
jest dostateczne wyjaśnienie przy- 
czyn tak wysokiej porażki. Zbyt wie 
le było luk w zespole łódzkim, aby 
szybcy napastnicy CWKS nie wyko 
rzystali takich okazji. 

Serię bramek rozpoczął Glajcar 
w 7 min, dalsze dwie zdobył Sąsia- 
dek. W 40 min. znów Breiter znalazł 
lukę w obronie i zdobył tą 
bramkę. Wynik do przerwy ustalił 
Olejnik. ć 

Po przerwie wojskowi usadowili 
się pod bramką łodzian. Serię pięciu 
rzutów rożnych przypieczętował w 
48 min. Bieniek zdobyciem szóstej 


Bogaty urodzaj 


na rzuty karne 


W pozostałych meczach ligowych 
rozegranych w dniu wczorajszym u- 
zyskano. następujące wyniki: 

W WARSZAWIE Kolejarz (War- 
szawa) — Kolejarz (Poznań) 2:1 
(1:0). Bramki dla drużyny warszaw- 
skiej uzyskał Słoma (samobójcza) 0- 
raz Łącz z rzutu karnego, a dla go- 
ści Anioła. 

W KRAKOWIE mecz miejsco- 
wych. drużyn Gwardia -— OWKS za 
kończył się nikłym zwycięstwem 
Gwardii 1:0. Jedyną bramkę użys- 
kał Mamoń na trzy minuty przed 
zakończeniem gry, 

Również w Krakowie midfkcowe 
Ogniwo grało z Budowlanymi 
(Gdańsk). W ogólnym przekroju lep 
szym zespołemębyło Ogniwo i zasłu 
żyło na zwycięstwo, Wynik meczu 
2:2, przy czym do przerwy prowa- 
dziła drużyna Gdańska. 2:0, dzięki 
celnym strzałom Wawrzusiaka i Ba 
szkiewicza, Po trzerwie bramki dla 
Ogniwa uzyskali Pawłowski z rzutu 
karnego i Glimas. 

W CHORZOWIE spotkanie miejs- 
cowych drużyn Unia — Budowlani 
zakończyło się zwycięstwem Unii 
2:0. Również i w tym meczu jedna 
bramka padła z rzutu karnego, a 
zdobył ją Bartyla. Strzelcem drugiej 
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bramki, a wynik meczu ustalił 
Breiter w 62 min. i 

Od tej chwili Włókniarz grał nie- 
co lepiej, nie tak jednak, aby po- 
ważniej zaniepokoić bramkarza Ste 
faniszyna. Sędziował Mohyła (Kra- 
ków), Przedmecz rezerw 5:3 dla Włó 
kniarza. Rm. 


Tabele ligowe 


GRUPA I 
Unia (Ch.) 
Budowlani (Gd.) 
Ogniwo Kr. 
Kolejarz (Poz.) 
Kolejarz (W-wa) 
Budowlani (Ch.) 


GRUPA N 


Ogniwo- (Byt.) 
Gwardia (Kr.) 
CWKS 


1. 
2. 
3. 
4, 
5, 
6. 


1 
2. 
3. 
4. OWKS (Kr) 
5. Górnik (Rad.) 
6. Włókniarz 


(Telefonem z Katowic) 


Wczorajsze dogrywki nie dały spodzie- 
wanego wyjaśnienia sytuacji panującej 
w czołówce, ponieważ mistrz Makarczyk 
ma znów 3 partie odłożone. 

Wyniki techniczne dogrywek: Clej 
wygrał z Witkowskim, Tarnowski z Bo- 
lesławskim, Sowiński x _ Bolesławskim, 
Litmanowicz z Wożniakiem, "Tarnowski 
z Kwileckim, Plater z Gadalińskim, Sli- 
wa z Bowińskim, Szapiel z Kwileckim, 


Pytlakowski z Szuksztą 1 Blaszczak £ 
Woźniakiem, 

Remisowo zakończyły się dogrywki: 
Balcarek — Grynteld,  Regedziński — 
Blaszczak, laliński — Litmanowicz, 
Gawlikowski — Ciejka | Gadaliński — 
Balcarek. 


Makarczyk odłożył ponownie dogryw- 
kę z Pytlakowskim mając piona mniej. 
Nie dokończono partii; Woźniak — Ma~ 
Biaszczak, Bole- 


rl aks 
Ok ka (xi ani s jaj Bal 
-wa). Ciejka (Kr.) — po 95, a 
Sa (Sląsk) — 3, Witkowski (Łódź) znaj 
duje sie na 22 miejscu, mając 3 punkty. 
W dzień wyborów rozgrywki zostały 


Nowych przybyszów 
witamy w | lidze 


O wejście do I ligi piłkarskiej od- 
były się wczoraj dwa spotkania, w 
których Gwardia (Warszawa) poko- 
nała OWKS Bydgoszcz 2:0 (0:0), a 
Włókniarz (Kraków) zremisował z 
Budowlanymi (Opole) 1:1 (1:1), 

Tak więc do pierwszej ligi piłkar- - 
skiej zaawansowały drużyny Gwar 
dii (Warszawa) i Budowlanych 


bramki był Alszer. 


(Opole). 


eae RLN RAN 2 DDA Z 


— Kto tam policzy! — krzyczano na 
majstra. — Tyle butelek, kilka mniej nie 
zaszkodzi! 

— Znalazca też ma prawo do znaleź- 


nego! 
— Na zdrowie! 
— Nish żyje Wu-Zet! 
` — Chlopcy, dajcie spokój, będzie gran- 
da! 


— Babcię masz? 

£ Wiesz co, pocałuj... 

— Na zdrowie! 

— Niech żyje majster Tybura! 

— Ty bura czy ty ruda, wszystko jed- 
no! He, he, he... 

Pryskały szyjki i wino rubinowe i zło- 
te wlewano prosto z omszałych butelsk w 
gardła. 

— Mocne! — mlaskali z uznaniem. 

Tyburze wcisnęli butelkę w garść, a ten 


mimo wzdragań i mimo obawy, jak zwierz 


Redaktor maczclny: E KRONIEWICZ, tel 
Gospodarezy: 129-13. — Dział listów: 103- 
miesięczna zł 4,50, kwariaina zł 13,50, półr: 


112-69, 


chnikom spojrzy w oczy — wychylił kwa 
terkę. Stary trunek szybko kładł się tu- 
manem na myślach i czuciach. Niejeden 
walił się koło ustawionych cegieł, zaczec- 
wieniony z wysiłku i emocji. Puste flasz- 
ki odpadały na ziemię. 

Odnalezienie składu win było sensacj: 
rsokiej klasy. Zbiegli się ludzie z sąsied- 
nich robót. Przy włazie do piwnicy zgęst 
niał tłum i trudno się było dostać. Rol 
się coraz weselej. Ktoś śpiewał z zacięciem 
godnym lepszego głosu: 

Stare wino, młody śpiew, 

Siupaj, siupaj, siupaj, hep! 
— improwizował Wacławczyk, wylewni 
już setny raz opowiadając wszystkim wra 

nie pierwszego łyku: 

— Myślałem, że iperyt albo... może cy 
klon, a tu, ot i niespodzianka, stare wino, 
he, he, stare wino, młody śpiew, siupaj, 
siupaj, siupaj, hep!... 


Zanim z kancelarii wyruszyli zaalarmo- 
wani kierownicy budowy, Marek już był 
z powrotem. Uskrzydlony marzeniami, pe 
łen obaw, czy wino. nie pokrzyżuje jego 
planów — bardzo zgrabnie rozepchnął ze 
brany tłum i wskoczył do piwnicy. Pa- 
nował tu ogólny rozgardiasz. Nie zwraca- 
no wzajemnie na siebie uwagi. Każdy brał 
tyle butelek, ile mu się zmieściło w kie- 
szeniach, ile mógł unieść w zanadrzu: nie 
wypije teraz, to schowa na później. Má- 
rek nie zatrzymywał się w skladzie, od- 
szukał drzwi na korytarz. Wyważył je 
kilofem — znalazł go koło skrzynek, 
gdzie upadł. W korytarzu namacał trzecie 
drzwi na lewo. Znowu wyrwał zamek — 
poświecił zapałką, ziemia byla nienaru- 
szona. Kilof zostawił, drzwi zamknął, 
wrócił z powrotem do brygady. 


Ledwie wydostał się z dołu, usłyszał po- 
tok wymyślań. Sekretarz Wojciechowski 
trzymał za kołnierz majstra Tyburę, trzę 
sąc nim z niemałym impetem — miał siłę 
ten niski człowiek! — rugając go jedno- 
cześnie za to, co działo się wokoło. Działo 
się w istocie niedobrze. Robota stanęła, 
pracownicy pijani, czyjaś własność top- 
niała, nie tak bardzo wprawdzie, gdyż ma 
gazyn był ogromny, ale w każdym razie... 
nie należało do tego dopuścić! 


Tybura opowiadał, jak wyuczona ka- 
tarynka, choć język stawał mu okoniem: 

— Mówiłem tym draniom. Mówiłem 
tym draniom, mówi... 

Wojciechowski ujrzawszy Marka krzyk- 
nął w pasji: 

— Ciebie tu jeszcze brakowało! — Nie 
wiadomo, czy jego to obciążał winą za 
bałagan, czy też zląkł się o nową demo- 
ralizację swego wychowanka. W ogóle był 
zły — taka kompromitacja! 

— Ja, panie sekretarzu, nie piłem! Je- 
dyny! 

Sekretarz spojrzał, zdziwiony. 

Na koniec przywędrowali inżynierowie. 
Pojawili się milicjanci. Złość ogarnęła 
Marka, gdy ujrzał, jak zaciągnęli wartę 
przy magazynie, Cholera! Na koniec wy- 
skoczył z tłumu jakiś nieznany jegomość. 
Bardzo był podniecony, na przemian to 
wymyślał pijanemu Tyburze za kradzież 
win, to wylewnie mu dziękował za odkry- 
cie i uratowanie magazynu. Mówił, że to 
przecież miliony złotych. Marek pętał się 
koło domniemanego właściciela, pragnąc 
zorientować się co do przyszłych losów 
magazynu. Łatwo było domyślić się, że 
rozbiórka nie ruszy dalej, zanim butelki 
nie zostaną wywiezione. Pytanie więc by- 
ło tylko jedno: kiedy opróżnią magazyn? 
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